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Abstynenci. 

Sprawę wstrzymania się niektórych grup 
Koła polskiego od głosowania w parlamencie nad 
nagłością wniosków o wyodrębnienie Galicyi, 
omawiają w dalszym ciągu dziemniki krajowe. 

„Słowo pol.* nemieściło inte view swogo 
korespondenia wiedeńskiego z posłem  Głąbiń- 
skim. Poseł ten miasta Lwowa powiedział: „Mu- 
szę otwarcie wyznać, że wynik głosowania śro- 
dowego wcale mnie nie cieszy, a to s powodu 
stosunków, panujących w Kole polskiem. Zasa- 
dniczo możua być słusznie z togo zadowolonym, 
ke sprawa samoczielności Galicyi stanęła jasno i 
że okazało się, iż ewentualnie nawet kwalifiko- 
wana większość w parlamencie dla tej sprawy mo- 
że się znaleźć. 
IEF „Przy tej sposobności jednak wyszły na jaw 
pewne chjawy, smutnie świadczące o solidarności 
Koła polskiego i o widokach tej solidarności 
w najbliższym czasie. Jak wiadomo, nie gioso- 


lekceważonem przez innych członków tego stron- 
nictwa. 

My uważamy środowe głosowanie w izbie 
tylko jako epizod i wcalo nie wyciągamy z niego 
tak daleko idących wniosków, jak to uczynił 
poseł Głąbiński w wyżej wspomnianym intervie- 
wie. Centrum ludowe musi dbać o pewną popu- 
larność, ale nie chcemy przypuszczać ani na 
chwilą, aby w kwestyach tak zasadniczych, jak 
rozszerzenie autonomii, czy pokrzywdzenie Ga- 
licyi w nowej reformie wyborezej, jedynie wzgląd 
na A" ye kierunek temu atronnictwu na- 

dawał. 


Przemówienie posła dr. Starzyńskiego 
w sprawie rewizył konstyttcyl. 


W dyskusyi nad wnioskiema młodoezeskim 
o rewizyę konstytucyi przemawiał w czwariąk w 
parlamencie p. dr. Stanisław Starzyński. 
j Znakomitą jego mowę podało Biuro koresp. jedy- 
inie w streszczemiu. Dziś mamy przed sobą steno- 


Lwów — Wtorek dnia 3 kwie 


walo za nagłością w sprawie samoistnesci Ga- ; $ ; 3 
graficzne sprawosdanie a tego posiedzenia, wedle 


licyi, s zarazem zmiany konsiytucyi dwóch! m. ź . 
m A N komisyi on eniai ks. Pastor: KLÓTEgO przemówienie dr. Starzyńskiego opiewało: 


i poseł Stwiertnia, wspólnie z nimi wyszło z sali; 


Wysoka izbo! Już podczas przeprowadzo- 


kilkunastu posłów, szczególnie wszyscy członko- | nej tu niedawno temu dyskusyi, prezes naszego 
wie klubu centrum. Ten fakt musi zasmucić ku-| klubu określił stanowisko, jakie zajmujemy w 
dego z nas z wielu przyczyn. Oto już przed | »prawie rozszerzenia autonomii krajów i idącej 
głosowaniem w tej sprawie zapewniał mię jeden ' w tym kierunku zmiany konstytucyi. Byłoby więc 
z naszych przeoiw:sków politycznych w parla- | zbytecznem, gdybym się dziś wdawał w bliższe 
mencie, że centrum Koła polskiego stanowczo rozpatrywanie tego przedmiotu, tembardziej że 
nie będzie głosowało ani za wnioskiem nagłym ' Die prowadzimy jeszcze merytorycznej dysku:'i, 
w aprawie samodzielności Galicyi, ani przeciwko lecz znajdujemy się dopiero w stadyum przed- 
reformie wyborczej nawet w takim razie, gdyby wstępnem, jaką jost obecna debata nad kwestyą 
żądanie Koła polskiego co do mandatów nie zo- nagłości. Lecz właśnie dlatego, że prowadzimy 


stało spełnione. Na moje pytanie, skąd ma po- 
dobne, miewiarogodno wiadomości, odpowiedział 
mi, że ta rzecz jest notoryczną w izbie. 
„Wstrzymanie się naszych posłówod głoso- 
wania świadczy niestety o tem, że poza Kołem 
polekiem skrzętnie się pracuje nad tem, aby o- 
słabić i rozbić solidarność reprezentacyi narodo- 
wej polskiej i że już z góry liczy się na to, iż 
zaledwie połowa członków Koła polskiego będzie 
miała odwagę głosowania przeciwko reformie 
wyborczej, chociaż byliśmy w ostatecznych wnio- 
skach komisyi jaskrawo pokrzywdzeni. Taki na- 
strój umysłów w izbie i w komisyi utrudnia nam 
w sposób niesłychany zdobycie dla kraju i dla 
parodu tych korzyści, jakie odnioślibyśmy bez- 
warunkowo, gdyby Koło polskie było zwartem i 
solidarnem i gdyby wiedziano o tem, że w razie 
potrzeby może rzucić aa szalę 64 głosów.” 
Posel Głąbićski w dalszym ciągu swego 
iuioryvviewa wykazywał, łe wszystkie motywy, 
przytaczane przez centrum ladowe ks. Pastora i 
skoncentrowanych demokratów, nie mogą uepra- 
wiedliwić demonstracyjrego wyjścia z izby po 
selsk ej i osłabienia nu przyszłość stenowiske 
Koła polskiego. Głosowaniem bowiem za pagłoscią 


nawet przeciwnicy sumodzielności nie przesydza- | 


hby swcim zapatrywaniom na samą sprawę, u źe 


teraz debatę nad kwestyą nagłości, zabrałem głos, 
ponieważ pragnę ras jeszcze skonstatować, šo 
sprawa autonomii krajów i kwestya zmierzającej 
w tym kierunka zmiąny konstytucyi była dla 
nas zawsze nagłą i nagłą jest. (Potakiwania). 

n Była nią zaraz w pierwszych latach po a- 
atanowieniu konstytucyi grudniowoj. Była nią 
w latach, w których prowadziliśmy tu polityczną 
walkę o iak zwaną rezolucyę galicyjskiogo sej- 
mu. Była już wówczas nagłą, poniewaś tę rezo- 
.lucyę uważaliśmy jako rezolucyę przeciw zbyt, 
naszem „daniem,  centralistyczuej  konstytucyi 
grudniowej. Była ona dla mas także wówczas na- 
glą, gdy podczas tej walki gabinet Hohenwarta 
przedłożył tu rządowy projekt ze zmianą ustawy 
| zasadniczej i reprezentacyi państwa. Była ona 
dla pag i później nagłą, gdy w erze Taaffego 
|chciehśmy uchwaleniem rozmaitych ustaw admi- 
i miatracyjnych i specyalnych, mających tendencye 
; autonomoiętyczne, praygotować do pewnego stop- 
nia teren dla zmiany konstytacyi w duchu roze 
| #zerzonia autoaomii krajów. Była ona wreszcie 
„takża i wówczas dla nas nagłą, gdy, jeżoli się 
pnie mylę, w roku 1898, nasz dzisiejszy prezes 
j pusa hr. Wojciech Dzieduszycki jako referent 
, kowisyi adresowej przędłożył tu znany projekt 
|aurocu do korony, który streszczał się w żąda- 
niu rozszerzenia autonomii krajów. 


Koło polskie uchwaliło, aby nie łączyć spraw" ; 


samodzielności koniecznie z reformą wyborczą 
więc bie było i obawy, žeby tc Żądanie musialo 
obalić reformę wyborczą. 

Okoliczność, że wszechniemcy postawili ów 
wniosek, nie mógł mieć również anaczenia decy- 
dującego, poniewsź ua wypadek, gdyby wszech 
niemcy uczynili wniosek, aby dać nam 128 man- 
datów lub inny wniosek, korzystny dla nas, io 
chyba nie namyślalibyśmy się, czy mamy głoso- 
wać za owym wnioskiem. 

Ale nietylko obóz demokratyczno-narodowy 
zapatruje się potępiejąco na tycu członków Koła 
pol., którzy świadomie absentowali się w czasie 
środowego głosowania w parlamencie. I ks. Sto- 
jałowski, autor wspaniałego programu centrum 
ludowego ks. Pastora, wypowiedział się za wnio- 
skiem wyodrębnienia. Jest to rzecz o tyle zna- 
mienna, że wskazuje, iż i w centrum ludowem 
nie ma jednolitości zapatrywania a zdanie ks. 
Stojałowskiego, bez którego nie mogłoby się 
ostąć centrum, nie może być obojętnem czy 
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NA GALĄZCE 


powieść przes PIERRE de COULEVAIN. 


` (Ciąg dalszy.) 

— Przybyłam tedy do Bagncies ostatnim 
pociągiem, Wysiadłszy z wagonu — ujrzałam 
cudnie piękny widok. Wielki ciemny las, ciche 
jasne jezioro, kościół na pagórku, domy rozrzu- 
cone, kręte białe drogi, a wszystko oświetlone 
srebrnymi, ciepłymi promieniami letniego księży- 
«a. Dyrektor hotelu wraz 3 żoną czekali mię na 
atacyi. Przyjemnie mi było zastać ich tam. Za- 
prowadzili mię do hotelu położonego zaledwie o 
kilka metrów i wskazali pokoje dla mnie przygo- 
towane. 

Wszystko tam było nowe, skromne, ładniu- | 
tkie. W saloniku pamiętała pani Lima o sze- 
rokim a silnym stole do pisania, o wygodnej 
otomanie. Znalazły się i pęki kwiatów leśnych i 
taca pełna zimnego mięsa, owoce i mleko. Pierw- 
sze moje wrażenie było tak miłe, że winszowa- 
łam sobie w duszy, iż przyjęłam  propozycyę 
poczciwej młodej pary. Przez cały następny ra- | 


O O „p mo. _ WR M m o EEE | = 
Znakomite okruchy herbat — pół kig. I zł. 80 ct. 


Jest rzeczą znaną, że w roku 1867 _ glose- 
waliśmy praeciw konatytucyi grudniowej, gdyż 
jū wówczas była ona dla nas zbyt centralisty- 
czną i ponieważ ona już wówczas wszystkie 
a różnorakie stosunki jednym szablonem trakto- 
wałn Jeżeli jednak konstytucya grudniowa już 
przea 40 laty była zbyt centralistyczną i nie 
uwzględniała  dostateczuie różnic istniejących 
w różarch krajach koronnych, te dziś po 40 
latach jest taką jeszcze bardziej. Gdyż od tego 
czasu, od lat 40, gospoćarcze, narudowe i so- 
cyalne życie nabrało takiego rozpędu, rozwinęło 
się, mośdnaby powiedzieć, olbrzymio, że owe cia- 
sne ramy, któr już przed 40 laty śqcia temu 
nie odpowiadały, dziś tembardziej wydać się mu- 
szą za ciasne. 

Następstwem tega narodowościowego, socya|- 
nego i ekonomicznego rozwoju było, że potwo- 
rzyły się rozmaite nowe formy obrotu, rozmaite 
nowe formy organizacyjne, rozmaite nowo pra- 
wne i administracyjno-prawne pojęcia, które nie 
dadzą się tak łatwo podporządkować pod stare, 


nek nrządzałam się, upinałam fotografie, powie- 
silam naprzeciw łóżka „Matkę Boską Zwycięską*. 
Wyjęłam z kufra książki, towarzyszki moje nie- 
rozdzielne, ćwiartki zapisane „na gałązce”, któ- 
rych się już dość zebrało, przygotowałam stolik 
do pisania, a wszystko czyniłam s dziecinną ra- 
dością, z zapełną pieświadomością, właściwą la- 
dziom — wydarzeń, które się stać mają w naj- 
bliższej przyszłości. 

Około południa — zeszłam na dół; prze- 
szłam przez szereg salonów, nacieszywszy się 
prześlicznym widokiem z terasy, usiadłam zado- 
wolona „w hall*, by przyjrzeć się gościom „the 
gnests", jak mówią Amerykanie i zdać sobie 
sprawę w jakie środowisko jestem  przysłaną. 
W chwilę — drgnęłam nagle, pochyliłam się 
naprzód, ręce jakby mi wrosły w poręcze fotela. 
Oczy moje utkwiły nieruchomo w korytarzu, w 
którym przemknęło się zjawisko. Młodzieniec wy: 
soki w ubraniu do konnej jazdy, ze szpicrutą 
w ręce. Wszedł przez żelazną bramę, przebiegł 
koło mnie, kapelusz miękki, odsunięty z czoła 
odsłaniał twarz; twarz pana de Myóres! Trwa- 
łam chwilę jako piorunem rażona, -wreszcie 
chwiejnym krokiem udałam się do portyera. 

— Kto jest ów młody człowiek? — py. 
tałam. 

— Baron d'Hauterive — odrzek. 


ustawodawcze szablony, które nie dadzą się pod-- 
sunąć pod tak ogólnie ulubione przed 40 laty 
pojęcia, jak np. ustawa cywilna, ustawa prze- 
mysłowa itp. Z tego wszystkiego wynikać po- 
winno tylko to jedno, że wszystkia te ustawo 
dawcze przedmioty, klore mają regulować te no - 
we powstałe formy i stosunki, podpadają pod 
kompetencyę sejmów. JKonstytucya bowiem wy- 
raźnie powiada, że wedle $ 1% wszystko to, co 
nie jest wyraźnie zastrzeżone ustawodawstwu 
państwowemu, należy do kompetencyi sejmów. 

Jak jednak wygląda nasza ustawodawcza 
praktyką w tym względzie? Powszechnie jest 
wiadomenm, że wygląda zupełnie inaczej. Podpo- 
rządkowywano bowiem i ciągle- jeszcze podpo- 
rządkowuje się wszystkie te nowe formy obrotu, 
wszystkie te nowe formy organizacyjne, wszystkio 
gospodarcze, ekonomiczne i kalturalne przejawy 
pod ktorąkolwiek ze starych form w tym tylko 
celu, aby te przedmioty zatrzymmać dla kompe- 
tencyi ustawodaw:'wa państwowego, wręcz prze 
ciw duchowi Konstytucyi i stanowczo  sprzecznie 
z jej tendencyg i x jej brzmieniem (Potaki- 
wania). 

Proszę tylko pomyśleć o całej kwestyi u 
bespieczeniowej. W $ 11 estawy o reprezenta- 
cyi państwa nie jest ona wcale wymienioną; w 
ogóle nie przychodzi w niej nawet takie słowo. 
Cóż się jednak dzieje z całą sprawą ubezpieczeń. 
Ubezpieczenia robotników, ubezpieczenia od wy- 
padków i wszystkie inne ubenpieczenia zostały 
li i jedynie w drodze ustawodawstwa państwo- 
wego wprowadzone a mie zadowolono się w tym 
wypadku samem stworzeniera ustaw ramowych 
i nie pozostawiono sejmom decydowania o szcze- 
gólach i bliższych postanowieniach. Zawindyko- 
wano to wszystko dla ustawodawstwa państwo- 
wego a sejmom nic nie pozostawiono. 

Skoro już jestem przy tym przedmiocie, po- 
swolę sobie przypomnieć wysokiej izbie, że od 
wielu lat walczymy o tak ważną, a politycznie 
zupełnie niewinną ustawę, jak przymusowe ubez- 
pieczonie od ognia i nie możemy przyjść do te- 
go, abyśmy nareszcie tę sprawę ustawowo ure- 
gulować mogli, gdyż zawsze ze strony ustawo- 
dawstwa państwowego i ze strony organów rzą- 
dowych, to znaczy ze strony wsz centralnych, 
ministerstw, podnoszone są zarzuiy co do kom- 
potencyi i ciągle prowadzi się spór © to, co w 
tej dziedzinie do ustawodawstwa państwowego, 
a co do ustawodawstwa krajowego nale- 
ży, chociaż ten przedmiot stanowczo należy wy- 
łącznie tylko do ustawodawstwa krajowego. 

Takie to więc są trudności, których długo 
znieść nis można, s kiórchn %roszcio irzeba sro- 
bić ty aj które nakoniec muszą zostać w 
myć! ducha dzisiejszej konstytucyi uregulo- 
wano. 

Dlatego też poważnie poruszyliśmy kwesi 
konstytacyi. Sądzimy mianowicie, że przysze 
czas, aby na seryo zająć się tą kwestyą. Przez 
wiele lat nie mogliśmy tego uczynić, gdyż, jak 
wiadomo, ta izba była chorą. Nie była nawet 
zdolną spełnić swego najważniejszego obowiązku, 
swego najgłówniejszaego zadania: 
budżetu państwowego, z jedynym wyjątkiem w 
roku 1903. Ponieważ izba stała się niezdolną 
do pracy, wszystkie n.-sze usiłowania wytężyli- 
śmy przedewszystkiem w kierunku jej sanacyi, 
w kierunku uporządkowania w niej stosunków. 
Muszę tu jednak z żywema ubolewaniem skonsta- 
tować, że Rajpowadniejsze i najzorętsze starania 
Kola polskiego w tym względzie nie znachodziły 
ze wazystkich atron pomocy, na jaką, zdaniem 
mojem, mogliśmy i powinniśmy byli liczyć (Po- 
takiwania). U kilku stronnictw znaleźliśmy wpraw- 
dzie poważną pomoc, aie nie u wszystkich, a 
przedewszystkiem nie na ławie rządowej. 

I było tak aż do ostatnich czasów. A nie 
wiem, jak będzie teraz. 

Otóż skutkiem takich politycznych stosun- 
ków wstrzymywalismy się aż dotąd z wystąpie- 
niom przed wysoką izbą z pozytywnym wnio- 
skiem o zmianę konstytucyi. Skoro jednak dziś 
kwestya konstytucyi, tak w formie przedłożenia 
rządowego o zmianie prawa wyborczogo jak w 


załatwienia 


Syn mojego męża! Dostrzegłama go i prze- 
czulam | 

— Matka jego bawi tu od pięciu tygodni 
ciągnął dalej Ludwik. — Biedna pani! Była 
tak chorą, gdy tu przyjechała, że musiano ją 
nieść z dworca do hotelu. Teraz już chodzi 
sama, co dzień spaceruje na terasie albo w o- 
grodzie. Doskonała reklama dla wód Bagnoles! 

— Gdzie mieszka ? 

« Na dole — ma apartament nr, 10, 

Więc Coletta jest także, tu obok mmie! 
W tej chwili zbliżył się dyrektor, by mię popro- 
wadzić do jadalni; podążyłam tam machinalnie, 
zająwszy wskazane mi miejsce. Olbrzymia sala 
była częściowo osakloną. Jaskrawe światło było 
mi niemiłem, raziło jakby w świeżą ranę. Nie 
rozróżniałam nikogo. Oczy utkwiłam w drzwi, 
pragnąc i obawiając się zarazem ujrzeć w nich 
Gwidona d' Hauterive. 

Nie mogąc znieść dłużej takiego naprężenia, 
musiałam wstać od stoła przed końcem śniadania, 
Poszłam wprost do siebie, zamykając machinalnie 
drzwi na klucz. Chodziłam szybko po pokoju, 
jak to zwykłam czynić pod wpływem silnego 
wzruszenia, zatrzymując się eo ehwilę, by prze- 
nosić jakikolwiek przedmiot z miejsca na miej- 
sce. Odkąd przemogłam umysł swój, odkąd uwa- 
żam istotą ludzką jako proste narzędzie, niena- 
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Fryderyk Schubuth i Spółka ru" 
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zAŻEIA NARI 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Rok XLVI, 


OGŁOJBZEĘEFSIA : PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: W: Twowie: Administracya „Gazety 
Narodowej” ul. Kopa:ika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasm'=a: We Wiednin: Haasenstein d 
Vogler (Otto *iaes) Wa.iecagacse 10, Rudolf Mosse 
Beilerstódie 3, A. Oppelik Griinangergasse 13, M 
Dukes Nachf. Max. Augenfeld & Emerich Lesaner 
I Wolizeile nr. 9, Sekałlek Wollzsile 11, J. Daanen- 
kerg II Preterstrasze 33, Adolf Chulawski VII. 

ifigasse nr. 4; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budaąpeszwie: Juliusz Leopold FU. 
Elisabethring 41; We Frankfureie n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pe- 
rytu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ees- 
eskowski 14, Cité de Trévise Parie. 

CESENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwy- 
exajno na jednosspaltowy wierszdrobnym drnkiem 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiersz luk 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności se 
wi6ra. lub jego miejsce I kor. Prywatna koren- 
"opdenoyę 6 hal. cd wyrazu. 
| ;mer kosztaje 8 b., na prewinayl IO bal. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


formie rozmaitych innych samoistnych wniozków j rzędzie mowy mego bezpośredniego poprzednika. 
zostałą dziś okywioną, sądzirzy, że rzeczywiście | Nie będę z nim polemizował, jedno tylko muszę 
przyszedł czas, aby pójść w kierunku, który W|g tego miejsca raz jeszcze powtórzyć i, jak to się 
krótkich słowach pozwoliłem sobię powyżej na- | mówi, przygwośdzić. > 
szkicować. Naszem zdaniem kwestya wyodrębnienia 
Sprawa ta jest dla mnie jeszeze z tego po-|Galicyi z kwcstyą reformy kostytucyi, jak tę 
wodu magią, ponieważ, jak to już wczoraj po- | kwestyę tu rozwinąłem, nie może być łączona w 
zwolłem sobie oświadczyć w komisyi dla reformy | żadne iunctim, jak to uczynił mój bezpośredni 
wyborcaej, parlament wybrany na podstawie bez- | mowca. Proponowana bowiem przezemnie zmia- 
pośredniego, równego, tajnego i ogólnego prawa | na konstytucyi ma na celu uwolnienie wszyst- 
głosowania byłby jeszcze bardziej centralistyczny, | kich krajów i sejmów wszystkich królestw i kra- 
aniżeli parlament dzisiejszy (Potakiwania). Gdyż, | jów od ciężaru szablonowego, wszystko uciska- 
jak to juk wczoraj powiedziałem, nowy z ogól- | jącego, wszystko zduszającego centralizmu, a nie 
nych, równych, bezpośrednich i tajnych wybo- | ogranicza się jedynie do Galicyi. Poza tem nie 
rów wyszły parlament będzie żywić przekonanie, będ reagował na wywody mego bezpośredniego 
że tylko ta izba jest do każdej ustawodawcze) | przedmowcy. 
działalności powołaną, że tylko ten parlament Skończywszy jako mowca generalny, muszę 
może wszystkich uszczęśliwić, że tylko ten parla- | uczynić jeszcze formalną uwagę w imieniu mo- 
ment jest prawdziwą i niesfałszowaną reprezen- | jego stronnictwa. Mój klub i moi przyjaciele 
tacyą ludu, podczas gdy każda inna izba, gdy | partyjni oświadczają się za tem, aby, jeżeli wnio- 
każda innra reprezeniacya będzie reprezeniacyą | sek dr. Herolda otrzyma dziś większość dwóch 
sfałszowaną. I taka izba dążyłaby do tego, aby | trzecich jako wniosek naglący, aby ten wniosek 
granice swej kompetencyi jak najbardziej rozsze- przekazany został do :omizyi dla reformy Wy- 
rzyć, aby kompetencye innych ustawodawczych | borczej. Jeżeliby więc tska ewentnainość zaszła, 
ciał pochłonąć i skonstytuować się jako mono- | jegon z nas postawi odpowiedni formalny wnio- 
polistyczne ciało ustawodawcze (Potakiwania). sek Na tem kończę (Zywe i długie oklaski. 


Ponieważ więc dziś mamy do czynienia z | Mowcy liezni posłowie gisiulują). 


przedłożeniem o zmianie ordynacyi wyborczej, 
staje się dla nas kwestya zmiany konstytucyi w 
duchu ustawodawczej decentralizacyi, kwestya 
zmiany dotychczasowych ustawodawczych kempe- 
Ki rzeczywiście nagłą. 


Wszystkie te okoliczności pozwoliłem sobie | r w 


tu maprowadzić, aby zilustrować i uzasadnić 


nagłość omawianego wniosku. 


Z Królestwa polskiego. 


Wybory. 
Machina wyborcza jest już w pełnym ruchu. 
cesarstwie i w Królestwie polskiem. Są to 
pierwsze stadya ruchu, w którym rozpęd jeszcze 
nie ujawnia swego przyspieszającego działania 


W szczegóły nie cncę wchodzić. W komisyi |; w których słychać tu i ówdzie zgrzyt trybów 


| dla reformy wyborczej przytoczyłom już najwa- |; tarcie się części, tem głośniejsze, że machina 
żniejsze punkty, w których decentralizacya jest | jest nowiutka i pierwszy raz w użyciu. Ale bądź 
najnaglejszą. Do punktów tych dodałem równo-|co bądź machina idzie. 
cześnie oświadczenie, że kwestyi konstytucyi wca- A że w cesarstwie puszczono ją wcześniej, 
le one jeszcze nia wyczerpują, ani też nie zała- | telegramy przynoszą tyle pierwszych rezultatów, 
twiają w zupełności sprawy roaszerzenia auto: |że z nich można już coś niecoś przesądzać o 
nomii krajów. Posłużyłem się tylko przykładowem, | składzie przyszłej Dumy, nie przywiązując sro- 
jale nie taksatywnom wyliczeniem. Dla przykładu | gztą do tego przesądzania stanowczości. Dwie 
| przytoczyłem pięć punktów: Rozszerzenio sajmo- | partye mianowicie przeprowadzają w większości 
| wej autonomii w sprawach szkolnictwa, rozsze- | swoich wyborców: konstytucyjno-demokratyczna 
| rzenie sejmowej autonomii w sprawach języko- | i związek pażdziernikowców. Wyborcy reprezen- 
wych, rozszersenie sejmowe) autonomii co do or- tujący prawicę i lewicę, wychodzą z urn w wy- 
ganizacyi władz administracyjaych w krajach ko- rażnych ułamkach. Te rezultaty skłoniły „Ruś 
ronnych, rozszerzenie względnie autentyczne in- | do sądu, że przyszła Duma będzie stanowczo 
terpretowanie dzisiejszej konstytucyi co do spraw opozycyjną i Że hr. Witte i p. Durnowo zmusze- 
kul'ary krajowej i wszystkiego tego, co z temi | ni będą ustąpić. 
sprawami stoi w bezpośrednim związku, wreszcie Zwycięstwa, jakie odnoszą kadeci, pomimo 
stworzenie szerszej prawnopaństwowej podstawy | rapresyj, stosowanych do ich zebrań przedwy- 
dla finansów krajowych, aby mogły się one roz- | borczych, lub może dzięki tym represyom wła- 
wijać odpowiednio do nowo ukształtować Się | śnie, zasługują na baczną naszą uwagę. Wszyzcy 
mającej kompetencyi i przypaść mających sej- | znani działacze tej partyi poprzechodzili. W o- 
mom zadań. , |kręgu petersburskim poprzechodzili nawet w spo- 
Jest to dla nas tylko przykładowem a nio | sób tryumfalny. Nastrój społeczny, sprzyjający 
taksatywnem wyliczeniera i można wymienie wie- | kadetom, odbił się na Litwie w pewien obcho- 
le innych jeszcze punktów, które jednak dziś | qzący ras sposób: mianowicie uczynił prawie 
przemilczę, aby nie wystawiać wysokiej izby na | pewnyia wybór w Wilnie i w Mińsku Polaków. 
zbyt wielką próbę obciążenia i aby nie wymagać W Królestwie polskiem odbyła się już setka 
od wysokiej izby dużego zadania. Ograniczam | przeszło wyborów na delegatów gminnych w gu- 
się więc dziś tylko do wyliczenia tych pięciu | bermiach iubelskiej, kaliskiej i warszawskiej, Wy- 


przykładowych punktów. 


Jeżeli — a niechaj to będzie wystosowane | 
pod adresem rządu — w ostatnim czasie zupeł- | miejscowościach, gdzie ludność jest 


nie słusznie mówi się o konieczności reformy 
wewnętrznej administracvi, to istotnie zbawienna 
reforma tej administracyi nie może być dokonaną 
na tej drodze, jaka wytkniętą została w przedło- 
żonych nam swego czasu studyach o reformie ad- 
ministracyi wewnętrznej. Tylko na drodze rozsze- 
iz» autonomii krajów, tylko ręka w rękę 
z kwestyą konstytucyi, tyiko ręka w rękę z 
należytem rozdzieleniem ustawodawczej kompe- 
tenczi, tylko w tym wypadku, gdy krajom daną 
będzie możność rozwinięcia ustawodawczej dzia- 
łalności nad urządzeniem władz  administracyj- 
nych w kraju, tylko wtenczas może być osią- 
gniętą rzeczywisia reforma wewnętrznej admini- 
stracyi (Potakisranin). 

Mógłbym już za tych krótkich wywodach 
zakończyć. Miechaj mi jednak będzie wolno 
dotknąć jeszcze dwóch punków, a w pierwszym 


wiść moja do Coletty zmieniła się w litość. By. 
łam pewną, że i ona cierpiała wiele. Parę razy 
nawet chciałam ją zobaczyć. Nie przewidziałam 
wszakże podwójnej próby, jaka mnie czekała: 
Spotkanie matki i syna! Istnienie tegoż pozostało 
mi nieznośnem, jakoby cierń w sercu. Wiadomość 
o jego śmierci byłaby mi zapewne ulgą. Praez 
dwa ostatnie lata w teatrze, na konkursie hippi- 
cznym, na herbacie u Ritza. słowem  wszędy 
ścigała mię zmora zobaczezja w tłumie młodzień- 
ca z rysami pana de Myóśres. Widok jego nio- 
spodziany, podobieństwo zupełne, wznieciły we 
mnie taki gniew płciowy, że wziął górę nad całą 
filozofią moją, poniżył mię do poziomu kobiety 
haremowej lub obozowej, pogardzałam sobą! 
Wtem wzrok mój padł na obraz Notre 
Dame de la Victoire. Zdało mi się, że postać 
niabiańska schodzi lekkim krokiem, radosna ku 
| mnie. Od nieziemsko pięknej Matki Zbawiciela 
szedł promień światła Bożego, ów oświecił wzbu. 
|rzoną duszę moją. Zazdrość niewieścia wydała 
| mi się nagle lichą i niską, a myśl uleciała daleko, 
r p mię ścisła logika drobnych okoliczności, 


które przywiodły mnie do Bagnoles. Trzebaby 
być ogromnie głupią, żeby widzieć w tem jedynie 
zrządzenie przypadku. Okoliczności zbliżały mię 
wprost do Coletty, posuwały jako pionek na 
szachownicy. Wie rozumiałam celu zbliżenia, czu- 


bory delegatów w gubernii lubelskiej odbyły się 
naprzód, w jakimś galopie niezrozumiałym w tych 
mięszana. 
Jeżeli wierzyć pismom warszawskim. w wielu 
gminach odbywały się proste i karygodne nad- 
użycia, mające na celu przeprowadzenie delega- 
tów prawosławi ch p.zeciwko większości kato- 
lickiej. Tu 1 ówńzie zapisano w protokole nie 
tych, za k' rymi sie oświadczyła większość ; tu 
i ówdzie copuszuacio ma zebranie młodzieniasa- 
ków i wyrostków, byle sztucznie wytworzyć pra- 
wosławną większość, 

W dwóc) innych guberniach zdarzyło się, 
że gminiacy kilkakrotnie odmówili wybrania de- 
legatów. Ale w jednym tylko wypadku, mianowi- 
cie na Czystem, które właściwie jest częścią War- 
szawy, chociaż formalnie stanowi odrębną gmi- 
nę — uczynili to z powodu terroru, sianego przez 
soeyalistów, w innych wypadkach poprostu z po- 
wodu ciemnoty. Głdzieniegdzie np. gminiacy wy- 
brali wprawdzie delegatów, ale gdy przyszło do 
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łam jeno, że spotkanie to bardzo dla mnie bo- 
lesne. Dlaczego jednak nie miałabym uniknąć go. 
W przeciągu godziny mogłam spakować kufer. 

Kolej żelazna była o kilka zaledwie kroków, 
pociąg stał, świszcząc przeciągie, gotów zawieść 
mię dokądby mi się podobało. Wszak wolną 
byłam. Wolną ? Nie; wstrzymywała mię ciekawość, 
chciałam przekonać się, jaki też wpływ ostatnie 
lat piętnaście wywarły na kuzynce mojej, wstrzy- 
mywała mię małostkowa próżność, by się jej 
pokazać; postarzała wprawdzie, ale w pelni 
zdolności umysłowych, otoczona maleńką chociaż 
aureolą powodzenia literackiego. Pragnęłamiwre- 
szcie zobaczyć syna pana de Myódres, usłyszeć 
dźwięk głosu jego. spojrzeć, o ile syn przypominał 
ojca!  Uezucia te przykuwały mię silniej od 
jakichkolwiek więzów materyalnych. Nie odjadę, 
nie! Opatrzność zrządziła inaczej. Bóg tak chciał, 
Bóg tak chce! Jakiż spokój, co za potęga tkwią 
w tem przeświadczeniu ! 


(O. d. n.) 


Lwów, 


a 2 OSa 


podpisania protokołu, odmówili. P;tali się sami 
siebie : czy nie ukręcimy sobie przez to postron 
ka na szyję? — i podpisu odmawiali. Po do- 
świadczeniach, jakie gmińy w Królestwie prze- 
szły, dziwić się im tak bardzo: nie można. 

_ Wybory delegatów fabrycznych w Warsza- 
wie — jak joż donosiliśmy — nie powiodły się. 
Wybrano zaledwie dziesięciu delegatów. Sprawił 
to terror socyalistyczny, terroryści zagrozili, że 
tych, którzy badą głosowali, nie dopuszczą po- 
tem do fabryk i ta groźba przemogła 


Marya viel. 

O nowym gwałcie Maryawitów w Czerwon- 
ce w subernii siedleckiej, donosi „Kurj. War- 
szawski*  Sfanatyzowani przez Maryawitę ks. 
Rostwori wsziego s sąsiedniego Wiśniewa ludzie, 
przybyli łumnie do Czerwonki i tu zażądali od 
ks. proboszcza Panufnika, aby swą parafię opu- 
ścił. Js. Panufnik, ujrzawszy tłam, schował się 
w swojem mieszkaniu. Fanatycy zaczęli obiegać 
probostwo, grożąc gwałtami. Prawowici katolicy, 
widząc, że sami nie odeprą ataku, zawezwali na 
pomoc parafian z sąsiedniej wioski Liwia. Ci 
przybyli konno, w liczbie około siu, uzbrojeni w 
kije. Zaczęła się walka. Czternastu parafian ran- 
nych, jeden konający. Ks. proboszcza Panufoika 
uprowadzili prawowici parafianie do Liwia. Tu 
ciężko się rozchorował. Maskietnicy przybyli za 
nim i żądają natychmiastowego jego wyjazdu z 
dyecezyi. Włościanie z Liwia, ząsiedniej Kono- 
pnicy oraz wiosek okolicznych ściągają tłumnie 
na teren zajść, aby odpierać ataki mankietników. 
W okolicy silne wzburzenie. 

„ Generał Maryawitów ks, Jan Kowalski „wi- 
zytuje* tymczasem parafie przez Maryawitów 
opanowane. „Dzwon polski* opisuje taką wizy- 
tacyę ks. Kowalskiego w słynnym Strykowie. 
Na przyjęcie „ks, generała“ mankietnicy przy- 
stroili odświętnie zawładnięty przez nich kościół 
festonami z jałowca, przyozdobionymi kwiatami 
aztucznymi i literami „O. M." (ojciec maryawitów). 
Przy wjeździe ks. Kowalskiego uderzono w dzwo- 
ny, żeby zebrać jak największą ilość współwy- 
znawców. Przy zbliżaniu się gościa radość ma- 
ryawitów doszła do szału, zdjęto go z bryki i 
prawie na rękach wniesiono do kościoła, Ks. 
Kowalski ubrany był w habit popielaty, « wy- 
haftowaną na piersiach złotem monsitracyą. C4- 
prawił on najpierw mszę, poczem wygłosił kaza- 
nie, odnoszące się do czci „mateczki*, kiórą na- 
awal „małżonką Zbawiciela“, zalecając modlić 
sę do niej. Ale ks. Kowalski nakazywa. wier- 
nym tegc nie rozgłaszać, „nie rzucać pereł mię- 
dzy wieprzc*, aby heretycy „mateczki* nie wy- 
szydzali, dodając, ża jak niegdyś plwano na 
Chrystusa i prześladowano Go, tak też i duisiaj 
heretycy prześladują tę świętą dziewicę, starają- 
cą się oczyścić swiat z brudów. 

Ks. Kozłowski zainstalował w Strykowie 
proboszcza maryawickiego i udał się w dalszą 
podróż do Zgierza, gdzie odrrawił z innymi księ- 
żmi mankietnikami nabożeństwo w kościółku na 
cmentarza. 


Nareszcie ! 


Nareszcie odetchnęli w Algeciras i poza 
Algeciras wszyscy dyplomaci i niedyplomaci. 
zajmujący się sprawą marokańską, jednen z naj- 
większych dziwadeł, jakie sobie wyprawiła na 
początku wieku XX Europa przy asystencyi Ame- 
ryki. Do finalnego układu dostarczyła  Austrya 
na życzenie Niemiec kanwy, Amerykanie więk- 
szą połowę odnoszącego się do policyi haftu i 
ostatecznie Rosya dopomogła, aby sprawa roz- 
działu portów marokańskich między Francyę a 
Hiszpanię załatwioną została w ważnej części 
wedle życzenia Niemiec. 

W sobotę w południe toczyła się żywa dy- 
skunya między francuskim delegatem Revoil a 
niemieckim 'Tattenbachem, poczem według urzę- 
dowego komunikatu konterencya popołudniu pra- 
ce swoje ukończyła i we wszystkich punktach 
doszło do zgody. Co do policyi, który to punkt 
nas najwięcej może zajmuje, przyjęto projekt ro- 
syjski; według tego oficerowie i podoficerowie 
(komenda i instruktorowie) będą w Tetuanie i 
i Laraz hiszpańscy, w Tangerze komenda fran- 
cuska, instruktorowie hiszpańscy, w Casablanca 
komenda hiszpańska, instruktorowie francuscy 
(o te dwa punkty chodziło Niemcom; p r.) 
w reszcie czterech portach komenda i instrukto- 
rowie francuscy. Naczelnym inspektorem będzie 
pułkownik szwajcarski (na wniosek Anglii). Dele- 
gat holenderski oświadczył, że rząd jego nie 
przyjmie zaszczytu mianowania swego oficera na 
inspektora ; spełniłby on był to życczenie tylko 
w razie, gdyby ułatwienie ugody powszechnej 
tego wymagało. 

Wreszcie uchwaliła konferencya zająć się 
przygotowa 'iem aktu jeneralnego; rewizyę i zre- 
dagowanie tekstów przyjętych poruczono komisyi, 
złożonej z drugiego delegata hiszpańskiego Ca- 
ballero i technicznych delegatów francuskiego i 
niemis"kiego Regnaulta i Klementa. Wczoraj 
popołudsiu miała się konferencya zająć ułożeniem 
protokołu. 

W „iśmie do prezydenta konferencyi wniósł 
deiegat angielski Nicolson, aby konferencya po- 
sianowiła, aby do portów dowożono tylko prze- 
znaczone dla ludności nie miejscowej napoje de- 
stylowane, tudzież aby sułtana prosiła o zakaz 
wyrabiania tych napojów w Maroku. Słychać 
było, że poruszoną ma być sprawa zniesienia i6- 
wolnictwa w Maroku, ale sprawy tej nie poru- 
szano. Żydowizm domagał się regulacji położe- 
nia żydów w Maroku, ale dyplomacya oświad- 
czyła, że byłoby to okrojeniem niepodległości 
sułtana, gdyś żydzi tamtejsi są jego poddanymi. 


W Courrióres. 


Zaraz po strasznej katastrofie w Courrierós 
opowiadali górnicy, którzy szczęśliwie ocals.., że 
podczas ucieczki słyszeli æ odległych części ko- 
palni wołania o pomoc i że snaczna prawdopo- 
dobnie część ich towarzyszy pracy szukała schro- 
nienia w dalszych sztolniach i komorach. To było 
główną przyczyną, że przystąpicno zaraz do prac 
ratunkowych, mimo twierdzenia niektórych inży- 
nierów, że szerzący się pożar i trujące gazy mu- 
siałyby położyć kres życia tych, którzyby nawet 
ocaleli podczas wybuchu Ale zrazu brakowało 
odpowiednich przyrządów ratuakowych, brako- 
wało dostatecznej liczby pracowników, bo równo- 
cześnie rozpoczął się strajk w całym rejonie wę- 
glowym, tak że naprawdę przystąpiono “^^ akcyi 
ratunkowej dopiero po przybyciu górników west- 
falskich. Ich doskonałe przyrządy umożliwiły 
wdzieranie się w głąb płonących galeryj, szybszy 
postęp naprzód, 

W ostatnich dniach przystąpiono do przy- 
wrócenia komunikacyi między szybami nr. 2 


Każda Matka 


GAZETA NAROLOWA : 


O C AW | 


i nr. 8. Praca była ciężsa, bo pożar srożył się | przemawiał na niem także p. Rotter. Uchwalono po- | wychedzili wśród utwerzosego przzz tłum sapalora, 
| dobna rezolucyę, jak we Lwowie, a nadto resolucyę i nia szozędzone im jescze 0" '-vków: 


ciągle a galerye zostały bardzo uszkodzone prze” 
wybuch. Gdy próby na jednem miejscu zawiodły, 
ponowiono je w :nnem, usiłując dojść do kopalni 
dalszą drogą. Ubiegłej środy olbrzymie usunięcie 
się ziemi przeszkodziło na chwilę sezyszczaniu 
galeryj, niebawem podjęto jednak prace z zacho- 
waniem wszelkich środków ostrożności. Robot- 
nicy doszli prawie do warstwy „Julia“, gdy na- 
gle jeden z nich o 6 min. 50 usłyszał z daleka 
wołanie o pomoc. Inżynier Petitjean z naraże- 
niemu życi+ począł pełzać ku temu miejscu, po 
chwili odnalazł żyjącego górnika, obok niego 
dwunastu innych. Światło lamp oślepiło ich for- 
malnie po tej długiej ciemności, inżynier i robot- 
nicy przenieśli ich ostrożnie na bezpieczne miej- 
sce, aż do windy. 

_Oealonych przeniesiono do lazareiu. W 
trzeca salach rozpostarto pospiesznie materace 
na ziemi i ułożono na nich ostrożnie górników. 
Wszyscy byli ogromnie zgnębieni i osłabieni, tyl- 
ko Nemy miał zupełną przytomność, powitał nad- 
biegającego dyrektora Lavoursa i żądał, aby go 
zaraz zaprowadzono do domu. Wezwani lekarze 
zbadali nieszczęśliwych, przedewszystkiem zań 
usiłowali ich nakarmić mlekiem, podawanem ły- 
żeczkami. Ale górnicy tylko z trudnością mogli 
je przełykać. Wyglądali strasznie: twarze zczer- 
niałe, oczy zagasłe, wyraz twarzy świadczący o 
przebytem cierpienia i przerażeniu. Przez spoży- 
wsnie kory drzewnej i zepsutego mięsa powstały 
w erganizmie znaczne ilości ptomainy. Lekarze 
czuwają ciągle nad ocalonymi, podając im na 
przemian mleke, kilka kropli koniaku lub środki 
podniecające. 

Najważniejszą kwestyą, która zajmuje obe- 
cnie całą ludność Courrióres i ezłomków akcyi 
ratunkowej, jest problem: czy nie ma jeszcze w 
kopalni istot żyjących? Opinia publiczna i prasa 
domagają się z naciskiem, aby przyspieszono 
prace ratunkowe, aby naprawiono złe, dotąd po- 
pełnione. Stanął też do pracy wieiki zastęp lu- 
dzi tak, że kopalnia w niedługim czasie zostanie 
zupełnie zbadana. W okręgu górniczym objawia 
się jednocześnie wrzenie przeciw dyrekcyi i kie- 
rowmkom akcyi ratunkowej, że wcześniej nie 
oomyśleli o ratunku, że wcześniej nie wytężyli 
wszyskich sił w tym kierunku. Zapewne, za- 
rzut; opieszałości — skierowane przeciw dy- 
rekcyi nie są bezpodstawne. Nie ona sama je- 

| >k ponosi winę. 

„Gdyby nie straik i zabranianie górnikom 
przez agitatorów udziału w pracy, mielibyśmy 
byli więcej robotników, moglibyśmy byli rozwi- 
nąć akcyę na większą skalę, uratować może 
jeszcze innych wielu“. Tak mówił dyrektor ko- 
palni Lavours, powszechnie lubiany przez górni- 
ków. I mówił prawdę. Ale agiiatorzy chcieli 
wykorzystać wzburzenie tłumów po katastrofie, 
choćby to miało kosztować życie ludzkie. Czyż 
nie warto poświęció kilku górników dla dobra 
„sprawy ?* 

Dzisiejsze telegramy donoszą, że akcya ra- 
tunkowa w Courrieres prowadzona jest ze zdwo- 
joną gorliwością. Inżynier Lechon dotarł bardzo 
daleko w głąb szybu. 

Minister robót publicznych Barthou, który 
przybył na miejsce odwiedził 13 ocalonych gór- 
ników i wręczył Pruvost'owi ojcu i Nemy'mu 
krzyże legii honorowej, a pozostałym 11 złote 
medale I klasy. Minister ustanowił komisyę śled- 
ezą dla stwierdzenia przyczyn katastrofy i zba- 
dania akcyi ratunkowej oraz kwestyi odpowie- 
dzialności. Nsstępnie w stroju górniczym Barthou 
zjechał do szybu nr. 2 

Noc s soboty na niedzielę minęła spokojnie. 
Wczoraj nie było widać na ulicach ani strajku- 
jących ani patroli żandarmów, nie było żadnego 
poważnego wypadku. 


Czas odnowić przedpłatę 


na Il. kwartał r. b. 


| Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ: 


; wynosi: 
we Lwowie na pro wincyi 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
| kwartalnie 6 kor. 4 kor. 50 h. 
półrocznie 12 kor. 15 kor. 
Prenumera.rowie Gas. Nar. mogą po 


znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
| warszawski „Tygodnik mód I powisści”, jako 
| też warszawski tygodnik „Złarno* z 12 toma- 
UE bezpłatnej premii. Za każdy z tych 
tygodników dopłaceją  prenumeratorowie (as. 
= miesi tylko 2 kor. 40 a półrocznie 


Auimis.cacya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Xronika. 


Imho, dnia 3 wiewia 1906 


Matlenaarurii 

We wtorek 8 kwietnia Ryðcarda bisk. — Gr. 
kat. Jakowa. — Kal. słow, Włatysława. 

Wschód słońca 5-42 sachód 827. 

We środę 4 kwietnia Izydora. — Gr. kat. Wa- 
syłya, — Kal. słow. Mnożysława. 

Wschód słońca 540, zachód 6'98. 

We szwartek 6 kwietnia Wincentego Fer. — 
Gr. kat. Nykona Prep. — Kal. słow. Borzywoja bl 

Wschód słońca 589, zachód 629. 


Odznaczenis. Em. dyrsktor sskoły w So- 
kalu Józef Siemiegraj eotrsymał złoty krzyż za 
słagi. 

— Szóstym krajewym inspektorem szkół 
ludowych ma podług „Ółosa uąncs. lad.* zostać 
profesor gimnazynm IV we Lwowie, dr. Alfred 
Jahner, przydzielony ad kilku lat jako referent po- 
moeniezy do Rady szkolmej krajowej, 


Soeyaliści a projekt br. Głantscha. 
Partya socyalao-demokratyczna lwowska zwołała na 
wczoraj dwa zgromadzenia ludowe, jedno w sali me- 
talowców. drugie w sali stolarzy, na których oms- 
wiano sprawę reformy wyborczej i stanowisko 
w obec niej Koła polskiego. Na obu zgromadzeniach 
po przemówieniach pp. Wityka, Hudeca, Hartleba, 
Szałita itd. uchwalono równobrzmiące rezolucyś, sa- 
pawniające, że klasa robotnicza nie spocznie, póki 
powszechne, bezpośrednie, równe 1 tajne prawo gło- 
sowania nie stanie się ustawą i zapowiadające ros- 
poczęcia nowej, wielkiej agitacyi za temże prawem 
*sborczem. 

W Krakowie odbyło się wesoraj takie samc 
zgromadzenie socyalistów. Oprócz p. Daszyńskiego 


znika ała | o A = 


s 


do posłów aamokratycznych, aby wystąpili z Keła 
polskiego, gdyby organisacya Keła nie pozwoliła im 
głosowań sa projektem b. Gautscha. Zarazem wyra- 
żono oburzenie tym „wrogom ludu“, którzy są prze- 


iwnikami iego prawa a zwolennikami  edrębności 
Galieyi. 
Także i grupa pań krakowskich, które «są 


gsocyalistkami lub z socyalizmem kokietują, pod prse- 
wodem pań: Bujwidowej i Tursymy, odbyła wczoraj 
w Krakowie w ujeżdżalni wiec i powzięła rezolueyę 
za przyznaniem kobietom prawa wyborczego. Uebwa- 
lono też, że zebrane kobiety po uzyskanin prawa 
głosowania oddadzą swe głosy wyłącznie kandydatem 
partyi socyalne-demokratycznoj. 


Kronika lwowska. 


Znowu sima. Dziś miasto obudziło się pod 
białem nakryciem puchu śnieśnego i wyglądało zu- 
pełaie, jak w stycznin. Mrozu jednak nie było i 
śnieg rychło zaczął tajać. Około południa jednak 
począł znowu padać śnieg dużymi, wilgotnymi pła- 
tami. 

-} Na Oratoryum „Znalezienie św. Kruyża* 
Feliksa Nowowiejskiego, które będzie wykonane po 
ras pierwszy w lwowskiej Filharmonii we wterek 
Wielkiego Tygodnia, dnia 10 bm., na dechód bude- 
wy kościeła św. Elżbiety, są bilety do nabycia w 
księgarci pp. Gubrynowiega i Schmidta. Cały Lwów 
jest saimtoregowany tym koncertem, pragnąc pozaać 
młodego, sześć razy jui nagrodzonego komporv:ora 
naszego. Trzeba spiesnyć s zakupnem biletów. Ceny 
miejsc są następujące : leża parterowa 25 k., loża 
mozaninowa i I. piętra 80 k., loda II. piętra 18 k., 
fotele w part. I. rmędne oa 1-166 7 k., fotele w 
part. II. rzędne od 157—264 6 k., fotele III. rzędne 
od 265—350 5 k., fotele IV. rzędne và 351— 408 
4 k., fotele w loży obcych 8 k., fotele w loży ob- 
mych II. rząd 6 k., fotele estradowe I. kategorya od 
1-18 5 k., fotele II. kat. od 19—43 4 k., fetele 
III. kat. od 43—72 8 k. 50 h., fotele IV, kat. əd 
73—98 3 k., fotele na I. balkomie 7 k., fetele na 
II balkonie I. rsąd 4 k., II. rząd 3 k., fotele na 
III. balkonie I. rząd 3 k., fotele aa IN. balke- 
nie II. rząd 2 k., fotele na IM, balkenie IL. rząd 
1 k. 50 hk. 


-+ Powsacohie wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 8 bm. dr. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski, część II, Jagiellenowie. Sala XIV. uniwersy- 
totu II. p. ul. św. Mikołaja 4. Poczatek o godzi- 
nie 7 

-+ Zabawa dla dzieci, urządzona wczoraj przes 
Koło pań T. 5. w kssynie miejskiem miałą 
Row; „Prima Aprilis" i — supełnie słasznie. Dzieci 
sawiodły się. Ścisk był szaleny, a więcej było de- 
rosłych jak dzieci, ci dorośli jednak na dzieci weale 
względna nie mieli. Nie wyjmując kemitetowych. Była 
jedna chwila przerażająca. Dzieci xwołano de wiel- 
kiej sali, miały się bowiem zacząć produkcye RA 
scenie. Dorośli cisnęli się także i wtłoczyło się de 
sali trzy razy tyle osób, ile ta sała zmieścić może, 
Gorąco i duszno było təx, że nie było czem oddy- 
chać. I nagle, giy ka scenie ktoś począł grać na 
kieliszkach, wśród stłoczonych i spartych dzieci, 
ozwały się płacze i wołania, Panika już wisiaża w 
powietrzu. Rodzice rznoili się, aby wyciąg dzieci 
z umu. Cudem było, źe nie stało się jakieś nio- 
szczęście, jakaś katastrofa. Wielu wyprówadsiłe 32- 
raa swoje dsisci, inni trzyraśli je jak w bocznych 
pokejach. Była takie loterya fantowa, lecz w tea 
sposób urządzona, że po fanty trzeba się byłe cisnąć 
po schodkach do framugi i wyozokiwać nie kwa- 
dranga, ale godziny. Ale tam tłoczyli się tylke 
starsi a tych żałować nie ma  potrseby. I tu o- 
akacja powstało egýĉoz3 zamiogmenie i niepo- 
rządek, 


Stało się już a nas regułą, że przy urządzaniu 
rozmaitych zabaw  pnbliesnych, komitet stara się 
tylko o zebranie największych funduszów, a więcej 
e nic. Wczorajsze „Prima Aprilis", brak waselkiego 
porządku, przepełnienie sali, brak  bozpieczeństwa 
powinae byś surową przestrogą. W takich warunkach 
o katastrofę nie trudne, 


-+ Z isby inżynierskiej. Na wesorajszem wal- 
uem sgromadseniu autoryzowanych techników cywil 
nych wybrane ponownie prezydentem galie, izby 
inżymiareriej inż. Zygmunta Jasińskiego, wioe-presy- 
dentem 102. Bolesława Długeszowskiego, sbarbnikiem 
inż. Seweryna  Wwidta, sekretarzem inż, Ladwixa 
Mianowsziege, członkami wydziału: iaż. Zygmunta 
Kędzierskiego, iná, dr. Jana Blautha arehit. Win- 
eentego Rawekiogo, inż. Jana Łempickiego a Prze- 
myśla, inż. Antoniego Fleischla i inż, Karola Pe- 
mianow kiego, a zaaiępoami członków: arch. Stani- 
sława Chełoniewskiego i geometrę Władysława Woj- 
tans. 


+ Wiee Rasinów w sprawie reformy 
bozezej, zwełany na sebstę, został odroczoRy. 


Demenstraoya sanocka. Pred lwowskim 
trybunałem orzekejącym zasiadło dziś 28 uezastni- 
ków głośnej awantury sanockiej s 3 stycznia. Jak 
jug wymienialiśmy, wszysey oskarżeni a wyjącziem 
kilku są robotnikami x saneckiej fabryki wagenów. 
Akt oskarżenia przedstawia sprawę następnjąco : Dnia 
3 stycsnla wieczorem robetniey fabryczni w wiełkiej 
liczbie russyli pod budynek kasynowy, gdzie rozpo- 
cząła się po 9 wieczorem sabawa s tańcami. Ża- 
ledwie saczęto graó wales, robotaicy poczęli greśne 
wydawaś okrzyki, skierowane przeciw uezestalkóm 
zabawy, Równocześnie s pośród tłumu poenęto ran- 
caó kamieniami, polanami epałowego draewa i żażla- 
mi do okien kasyna i to u taką siłą, że poeiski, 
przebiwszy okna | firanki, padały na środek sali, @ 
nawet ped przeciwiegłą ścianę. Wskutek tege goście, 
biorący udział w zabawie, sxmuszeni byli eofnąć się 
do garderoby. Pogaszono również światła w sali ba- 
lowej. Tłum napierał na kerdom pelioyi, broniącej 
wstępu de kasyna i domagał się natychmiastowege 
zaprzestania tańców, grożąc wtaręnięciem &e sali, 
prayczem wydawał skrsyki: „hańba“, „łotryś, „na 
latarnię s Rimi", a równoczośnie uwartą masą na- 
piera? na pelisyantów. zosapła leść policyantów 
nie zdołała oprzeć się naciskewi isme, vkrótce 
znaoana ilość ludzi weszła na schedy kssynewe. Na 
korytarga i na achodaek byłe okełe 100 ludsi, trey- 
mających w rękach kije, laski | żużle, Stojący Ba 
przodzie rężczysna żądał, aby wydalone muzykę. 
W obec grośsej postawy demonstrantów polecone 
muzykanteg wyjść z kasyna, a kiedy muzykanel 
wśród szpaleru przez napastników utwerzenege 0-7 
pDszozali kasyne, dały się pośród tłumu słyszeć gle- 
sy: „gdybyście nie byli ich puścili, teby żaden s 
was s życiem nie wszedł". Po odejścin musyki za- 
miersali uczestnicy zabawy zjeśó jesscze zamówioną 
w kasynie kolacyę. Gdy jeden = komitetowych ede- 
zwał się do demonstrantów: „wyście już ajedli ke- 
lacyę, pozwóleież i nam to srebié, e potem rosejdzie- 
my się de doma*, edpewiedsiano mu: „nie wolno, 
nie poswalamy na to, każdy ma kolaeyę zjeść w 
domn“. W obec takiej `cstawy postaaowili uczestni- 
oy zabawy natychniiast rozejść się de demu. Gdy 
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dbająca o zdrowie swych dzieci, jt ike atn  trajewego „OIG 
pa kuli ziemskiej wykazała, że Mączka Gurgula takowe we wszystkich korzystnych składnikach przewyżeza i jest 
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„heńba* itp. 
+, wyrzączoną przez wy:-:ie scyb, obliczene 
2 kor. 

Trybunał składają radey Wierzbicki (przewsdn.), 
Garlicki, Lewandowski i Nahlik., Oskarża nast. prek. 
dr. Hańczakowski, brenią adw. dr. Fenerstein, Dwor- 
mieki i Leser. Oskarżeni, ludais przeweżnie młeńzi, 
zjawili się na dsisięjszoj rozprawie w liosbie 26 i 
zajęli rmędami trzy długie ławy. Dwaj, jake «herzy, 
nieobseni. Rorprawa, mimo że wstęp do sali tylko 
za biletami, nie zajęła szerszych kół pabliemości, to 
też ławki puste. Przybyłą tylke garstka młodzieży. 
Istotnie teń rozprawa — przynajmniej dotychosae — 
toemy się monotonnie, Zesneją jadon po drugim e- 
skarżoni, opowiadając szczegółowe zajście w Sanoku 
podczas bala, podając iż byli świańkami tych wajść, 
przeczą jednakże, jekoby w samej awantarze brali 
jakikolwisk udmał, Co de sesnań w śledztwie, w 
ezaaie którege większość ieh przyznała się de zarsa- 
conych im ezynów. oówiądezsją, że były one wy- 
musene przem sędziego śledenego. Przesłuchanie 
wsnystkieh oskari"nych potrwa przynajmniej dwa 
dni. 

+ Zamach samobójozy. Dziś w południe 
między 11 a 1% przyszedł de hotelu saskiego przy 
nl. Batorego sułedy naqóczysna i załądał pokoja. 
Żądaniu temu ugzynione sadość, zaledwie jednak 
słożba się eddaliła, rozległ się w pokoja strzał, 
który zaalarmował wszystkish ebeseyeh w hotelu. 
A kiedy drawi od tego pokcja otwarte, ujrzane na 
podłodze owego gościa, jęczącego s bolu i krwawią- 
cegas. Weswaro niezwłoszsia pegotowie rakuakowe, 
które zajęło się opatrzeniemm ciężkiej reay w lewą 
pierś, powyżej serca. Dtwierdzene równocacśnia, że 
desperat nazywa cię Abraham Zeiler; jest en wielo- 
lomim słuchaczem praw; przyczyną samashu jost 
nieszesęśliwa miłość. Pegetowie odwienłe ge do 
mapitala. O ile nie nastąpi krweick wewaąiany, jest 
nadzieja utrsymania ge pray śyciu. 

-+ Ogień safitowy wybuchł dzić w połada!: 
w kamienicy p. Leona DBratkewskiago przy ul. Ły- 
esakowskiej l. 5, Zająły się mianowicie belki seftu 
na II piętrze, przylegające de rury komiucwej. We 
zwana straż pożarna agień ugasiła. 

Kronika krajowa. 

Rada powiatowa w Jawerewle, nowe wy- 
brana, nkonstytuowała się, wybierając prosesema jedno- 
głośnie hr. Jana Szeptyekiege, zasiępcą ks. iciękana 
Fiotra Lewickiego. 


Narodowieskie „pia desidoria'. „Diło* 
powraca do sprawy debaty nad wnioskiem o wyod- 
rębnienie  Galieyi i pisse, zmyślając świadomie, ie 
Koło polskie przes poparcie tego walosku — risam 
teneatis — „wypowiedziało swą służbę iatoresom 
dynastyj — a menarchli habsburskiej powiedziało: 
adien”. Organ p. Romańczuka twierdsi, że wownątra 
monarchii utworzyło się wrogie państwa trójprzymie- 
Tae: wszechniomeów, Węgrów i Pelaków, „potrójny 
gojusz tym, którzy Chcieliby s rumewiska rozbitsge 
państwa pokleió swoje lepianki*. 

Ale jeszcze nie konice fałaaom. „Diłeńko* pra- 
wi, ke Koło polekie „czerpało dotąd swa życie | swą 
siłę w... bagnie nisładu państwa  nastre-węgierskio- 
go. W „rozchytanym* parlamencie mogla falaga 
polske-szlacheckieh wodsirejów odgrywać rolę psdpor 
państwa*; oe „robyła politycznyj gesmeñů na ohorobi 
parlamenta“. Austrya edrodsi się dopiero wtedy, gdy 
Potryeki, Trylowski, Taniaeskiewies, Banie Jawor- 
ski i Wityk zostaną — mialstrami, Demokratycuny 
ład w parlamencie sgotujs „klice“ pelskiej „niechy- 
bag śmieró* i dlatego Polacy „posianowili raczej 
rozbić państwo, miš dopuścić do refermy*. „Sotru- 
dnyk* „Diła* pisa? artykuł najwidoesniej w silnej 
malignie, be mn się majaczy przód voB7MA „soky- 
ra“, którą „Koło przykłada de pedwalin menarchii 
habsburskiej”. Gdy jeszcze nie było mowy © refer- 
mie wyborezej, zawitała de L:rewa garstka studen- 
tów węgierskich. Otóż, sdaniam „Dita“, ci Węgrny 
„aapijali wzajemną drużbę na kossi.. jednolitości 

a 


Na widek tych „aliaasów* i „siekier“ prso- 
strgoega gazeta „docydujące esynniki“, aby ratoweły 
menerehię przed niechybnym  pogromem precos 00 
najrychlajsze saprewadzenie reformy wyberenej, opac- 
tej na „absolutnej równeści prawa głesowania*, i 
nadanis samorządu narodem, a nie krajom. Ale 
na ce podebnega nis sgodzi wię, s wyjątkiem Busi- 
nów, ani jedna trzecia ozęść rady państwa. Życay 
więe sobie „Dile, aby rząd sontralny „asi przed 
jedną ohwilg nie namyślał się nad oktrc ewa- 
ziem reformy wyberosej, skore tylko „nakopyezać 
siać «iudności przed roformą w  parlamensie.* Br. 
Gauiseh i p. Remańczuk w takim tylko raste mo- 
gliby pokładać nadzieję w rozwiązaniu rady państwa 
i rospisania newych wyberów, wodłag doiychenace- 
woj normy, gdyby Koło polskie uostało sdsie- 
siątkowane prsy wyborach." A to gadziesiątke- 
wania* Koła byłoby wiedy tylko możliwem, „gdyby 
namiestnikiem został kteć z pesa kraju. 
ezłowiek aupałnie postronuy i beustrenny, któryby 
przeezyścił (po myśli „Diła*) administracyę gali- 
oyjską, ta mie pedpierał akcyi teradniejszych prze- 
wódeów.* 

Tak więc organ rzekomo słewianoflski pragaął- 
by, aby namiestnikiem w Galicyi został Niemiee, 
Imputowsii Busini posłom polskim „sdradę* Slo- 
wiańszczysny, gdy ci posłowie oświadczyli się ue 
znanych przyczyn za wnioskiem niemieckim © wye- 
drębnienie Galicyi, Atoli, gdy nazajutra klub czeski 
wysiępił a wnioskiem © rewizyą konstytucyi, mającym 
ne cela wywalezonie wolneści tak czeskiemu, 
jak i wssystki:a narodom słowiańskim w 
Austryi", polacy i wszyscy inni pesłowie Słowisńscy, 
a także i Włesi poparli ten wniosek jednogłośnie. 
W przeciwnym wnioskowi obosie niemieckim 
znalazła się też i cała golicyjska Kuienia. 

Preaentę ne gr. kat. probostwo w Śliwksch 
nadało namiestnictwo ks. Józefowi Komendzie s Ple- 
śnian. 

W Jarosławia edbyło się dala 20 z. m. tra. 
ezyste wręczenie krzyża kawelerskiego ordera Fr. 
Józefa burmistrsowi dr. Adelfawi Dietsiasgowi. 

Budowa schroniska nad Morskiem Okiem. 
Wydział tow. tatrsańskiege na edbytem w sobotę w 
Krakowie posiedzeniu rozpatrywał prgókożeno przes 
komisyę budowlaną szkies budowy  uakreniska mad 
Morskiem Okiem. Na podstawie tyeh szkiców ko- 
misya budowlana wypracuje ssozegółowe plany i 
kosztorysy, zbierse oferty | rozpocznie budowę. Równe- 
eaeśnie poezyni kroki © srealisowanie pożycaki, udsie- 
lenej przes sejm. Następnie obradowane nad sprawą 
budowy mosta na Białce, perusoaą w prasie. Wigo- 
preses dr. Ponikło sdał sprawą m peemynionych do- 
tychozas w tej kwestyi przes Wydział kreków u 
właściciela dóbr zakopiańskich, hr. Wł Zamoyskie- 
go; w któregs rękach spowwywa rosztrzygnięcie tej 
kwestyi. 

Zmiana własności Dobra tábularù: Babin 
na Bukowinie, będące dotychosas w posiadaniu p. 
Olgi s Zottów Dekańskiej, przesły w dredze ku- 
paa na właaność p. Jósefowicza w Zakorbów. 


Z? 
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Gurgula mączkę dla dzieci“. 


Wymaszenie i oszczerstwo, Przed trybunałem 
orzekającym w Saraberze rozpoczęła sią dziś rozpra- 
wa przeciw Maksowi Maryanowi Jaworskiczaa, wła” 
ścicielowi kopalsi uafty w  Tustanowicach, dr. Mi- 
chałowi Zadorackismu adwokatowi, Józofowi Wol- 
memu przedsiębiorcy nafiowemu z Drohobycza i 
Mechlewi Hirsehhautowi kapcowi se Stryja o zbro- 
dnię wymuszania i oszczerstwa. Prokuratorya zarzuca 
im, śe w samiarze zmuskonia Mojżesza Jaakia 
Kernhabera de zawarcia ugody w sporach, jakia 
prowadsili przeciw niemu Jawerski i  Hirschhant, 
grozili mu wniesieniem przeciw niemu doniesieniom 
karsym e sbrodnie, prsyorem zagrożenia te takiej 
były natury, że se wsglądn na stosunki i osobisty 
san ragreżonego, jakotuż se względu na wańność 
sagrożenych słych skatków wabudzió w aim mogły 
usasadnioną obawę. Prokuratorya oskarza dalej Ja- 
werskiego, Zadereskiego i Hirachkauta, še obwinili 
Korahabera e smyśloną sbrodnią podpalenie i uwie- 
dzenia ursędnika do nadużycia władzy urzędowej, a 
radcę sądu kraj. Józefa Komana o smyśloną zbre= 
dnię aadażycia włedzy urzędowej, zarzucając falssy- 
wie pierwssema, że podpalił w Borysławiu chatę 
Maryi Matkowskiej a następnie, kiedy w celu prze- 
prowadzenia śledstwa karsego w tej sprawie zjechał 
e ramienia sądu radca Koman, uwiódł go do naru- 
szenia obowiązków ursędewych, dając mu 10000 k. 
ga satuszowanie sprawy, drugiemu saé, tj. radcy 
Komanowi, że owe 10000 k. przyjął i ze mkodą 
Matkówskiego dał się odw:'46 od legalnego speuie- 
mia swoieb obowiązków i sprawę zavaszował, priy- 
esam o te mryślene *brodnie obwinili ich w təs 
cposób, žo obwinionia te stać mię mogły powodem 
urzędowego śledztwa lab przynajmiej dochodzenia 
przówiw tymże, nadto, wa oskarzyli o te same zbzo- 
dnie amyóloae tysk samych Kornhabora i Komans 
praed  prekuratoryą państwa w Samborze a więc 
przed swierzchnością, Akt osktżwaenia okojmsje 47 
stronie, Prekuraterya twierdz: %e podsąda: zawia”sli 
spółkę, którą nazwane w Drohobyczu irouieanie te- 
warzystwem akoyjacm eolem wymuszenia od Kora- 
habera zaaesaych datków pieniężnych. 


iKrenika powszcchaa. 


$ Ealo nieprzyjemneści wielkiege świzia 
dypiomatyeznoge tak opisuje wiedeński korespon- 
deni „Czasu”*: Dwie niemiłe niespodsianki zaskeczy- 
ły cadu dyplematfeano i towarzystwo wiedeńskie. Były 
niemi nieprzowiły ane, raptowne odwołania dlugo- 
ietniege posła rux.uńcaiago, obecnie dsiekans po- 
ałów, Ghiki, er: ed saru lat zuspelonego ze świa- 
tem wiedeśckim ambasadora Stanów Zjednoczonych 
późmocaej Ameryki, Bellamy Sieroda. To smiany po- 
ską wiene polisyasmaj doniesłośsi, są iypewem:, jako 
małe nieprzyjemności życia dyplomatycznego. 

P. Ghika, rosamny, bystry, ebaaajemiony do- 
skosale s austryaeko-węgierskimi stosunkami, speł- 
miał doczonale swoje obowiązki, okraszając je dowoi- 
pom, a ku sadoweleniu obydwóch stron, w ducha 
polityki króla i smieniających się w Bukareszcie rag- 
dów, satem w celu utraymania jak najlepszych ste- 
sanków se sąsiednią menarekią. Lepszego przedsta- 
wiciela w Wiedniu nie megła mieć Rumunia sai 
dla Wiednia przyjemniejezego, gdyż pp. Ghika pro- 
wadsili gośti"ny dem, a gospodyni odznaczałs się 
zamiłowaniem satuki i żywo zajmowała się zwłasz- 
esa wiedeńską mutyką, otaczając ją światłą episką. 
Pamiętnomi pozostaną przedstawienia, urzędzane eo 
reka w poselstwie rumuśskiem, które miały wyższe 
piętne artystyczne. Niecpodziewanie minister spraw 
sewagtrsuych, Lahevary, począł naciskać na p. Ghi- 
kę i sarsusaó ma, iż nie dość bierze de soroa zatarg 
rumuńske-grocki, że nie wywiera  dosiatscsaego 
wpływa w tej mierz na gabinet wiedeński, 00 sre- 
gata byłoby bozeelowom. P. Ghika jest usposobienia 
alesależaogo, nesu? niesłuczneść zarzutu, żywo odpo- 
wiedział, eo spowodowało ostrą replikę, a w skuika 
niej podanie się posła do dymisyi, którę zaram prsy- 
jęto Na miejose p. Ghiri pewołano bowi-m syRowoa 
ministra Lakovarego, posła w IKoastantynopola. Nie- 
podobna się satem ustraoda el posądzenia, iż sało © 
opróżmienio micjęga, aby je mogl zająć Byno «100 mi- 
mistra, który nie zapółni w towarzystwie wiedeńskiem 
próżai, powstałej przów odjazd pp. Ghika. 

Tredaiej sroramieć odwołanie niezmiernie szor- 
stkie i raptowno ambasadora Stanów Zjednecsonych 
Bellamy-Stered'a. Był on za urlopera w Egipeie wras 
s kong i księłnieską Radsiwiłłówaą, córkę słynnej 
księżny Katarzyny, auterki wanej angielskiej ksią- 
iki, obejmującej jej burzliwych przejść wspomnienie. 
Podróżni znajdowali się k powrotem na morgu, kis- 
dy do Wiednia nadeszła wiadomość o odwołaniu am - 
basadera, Państwe Baliumy, mile widziani w towa- 
rsystwie wiedeńskiew, prowadsili bardzo otwarty 
dom. Paai Bellamy, „prime weto” namęśną była z 
Longwertem, stryjem męża Alicyt Roosevelt; zosta- 
wil on wdowie ośmdziesiąt milienów delarów; wy- 
szła powtórnie sa mąż sa p. Ballamy; oboje wtedy 
przessli na katolicysm 1 stali się gorliwymi wysRaw- 
eami naszego Kościoła. Można ieh było widzieć eo 
niedsiela w polskim kościełe na Rennweg — © przed 
rokiem także ambasadora i ambasadorową Anglii 
państwa Plunkiet; albowiem obydwa mocarsiwa an- 
glo-saksońskie miały sa przedstawicieli katolików, 0e 
nielada jest rzadkością. r 

Cały obós bezwysaaniowy 3 „R. fr. Pross 
nn owale, pospieszył chórem głosić, że ambasador 
Bellamy odwołany sosta? s powodu zbyś wielkiej 
żarliwości katelickiej małłenki, jej udziału w kato- 
łiekich agiteeyach i starań, jakie czyniła w Bzy- 
mie © mianowanie drugiege kardynała amerykaś- 
skiego, jedynym bowiem jest eminencya Gibben. Te 
wyrachowąne a ujadliwe przypuzzesonia graniczą K 
nieprawdepedobieństwom i powodem istotnym, nadzwy: 
ozaj snamiennym dla stesunków amorykaśskich, jost 
te, iś pomimo przyjaźni, łęosęącej od najmłodszych 
lat pana Bellamy =s presydeniem Reesoveltem, tea o- 
puścił ge natychmiast, kiedy tak zwana opiata pu- 
bliczna rwróciła się przesiw nierau i wniesieRą s0- 
stała w senacio interpolacya nieprzyjazna dla kan- 
dydsta pant Bellamy na drugiego kardynała, posta- 
wionego pierwetaie w porozumieniu « Roesev siem. 

Takie są małe nieprzyjemności wielkiego świa- 
ta dyplomatycznego. 

$ Biust Sobieskiego w Padwis. Pissą « Pa. 
diwy do „Osservatore Romano? ped d. 37 bm. Dzi- 
siaj odsłonięte w kaplicy polskiej ów. Stanisława w 
bazyliee św. Antoniego Padewskiego biust bronzewy 
wielkiego króla i wodzu polskiego Jana Sobieskiego. 
Przepiękny ten odlew jest dziełem rzaśbiarza pelskie- 
go Antoniego Madoyskiego, a złożyły sią nóń ofiary 
tego szlachetnego narodu. Myśl patryebyczną, którą 
dsisiaj ezczęśliwie urzeczywistnione, zawdzięczać Ba- 
leży dwom Ojacm pelskim, ks. Janowi Waroh: ?owl 
| ks. Szymonowi Łasiowi, którzy są kustescami 
bazyliki i kaplicy polskiej. Im te i wasystkim Po- 
lakom przesyłamy szeserą pochwałę sa to, że łącząc 
uwa uczuciz religijne s Rarodowemi, chcieli w ka: 
pliey ów. Stunisława uwiecznić pamięć rycerza mə- 


dlitwy i erężu, m», cięseę muzułmanów pod murami 
Wiednia, : „kń. 
$ Pytlasiński, suiny atleta, przyjął obowiąski 


nauezyciela atietyki w szkole pelicyantów w Mo- 
skwie. 


m Z A w AM 


Porównewosa analiza z wy- 
robami wszystkich fabry 


jedynym środkiem odżywosym i wyżywczym. 


$ Znowu katastrofa w kopalni. Na wyspie 
japośskiej Takassima, leżącej niedaleko od Nagasaki, 
powstał w kopalai węgli wybuch gazów w chwili, 
Gdy pod uiemią znajdowało 800 górników, Z szybów 
buchnęły słupy dymu i ognia, które udaremniały 
akcyę ratunkową, O ile na razie stwierdzono, zgiagło 
250 robotaików. Na wyspie Takaszimie snajdoją się 
najebfitsze kopalnie węgli w Japonii. Dawniej wszyst- 
kie kopalnie w Japonii były własnością państwa, 
które je ekspieatowało, obecnie rząd wydzierżawia 
kopalnio  prywatnyra  przedsiębiercom. Używanie 
więśniów do pracy w kopalniaeh isknieje dotąd w 
Japenii, pomimo smutnych doświadczeń, gdyż więźnio- 
wie częsio podpalali szyby. Także wolai robotnicy, 
platai licho, bywają często internowani przez przed- 
siębiorców w obrębie Kepalni. A właśnie na wyspie 
Tskassimie panują pod tym względem pożałowania 
godne stosunki. (rórnikem nie wolno bez pozwo!enia 
wydalać się s wyspy, a wyzyskują ich dostawsy 
artykałów śywności w sposób oburzający. 


$ Bohaterzy żydowscy z wojny rosyjsko- 
Japońskiej. W artykule pod Bap. „Procenty ży- 
dewskie" wyjaśnia „Mowoje Wremia* wojenae przy- 
mioty ludu żydowskiego i „przydstasśćć jego dla 
armii. Otóż na 86.000 jeńcuw rosyjskich w Japonii 
(nie licząc wziętych do niewoli w Porcie Artura, 
gdzie żydów prawie nie było), przypada 13.000 ży- 
dów. A porieważ w walce tylko ekoło 18.000 ży- 
dów udział brało, to okazuie się, te 60 pro. de nie 
weli się dostało. 


$ Nadużycia w amerykańskich asekura- 
cyach. Z Nowego Jorkn telegrafują: Prokurator 
Jerome otrzymał od trybunału więzienia miejskiego 
rozkaz uwięsienia kilku wybitnych osobistości ze sfer 
asekuracyjnych. Te roskacy uwięzienia pozostają w 
szwiąsku z odkryciami, które nastąpiły ma skutek 
przeprowadzonego śledztwa w sprawie asekuracji i ze 
stwierdzeniem faktu, że pieniądze asekuracyjne ebra- 
©enc ną cele kampanii politycznej, 
Drugi telegram donosi: Najwyższy trybunał 
w Nowym Jorku na wniesek prokuratora zezwolił 
na ustanowienie specyalnege trybunału dla przepro- 
wadzenia śledztwa co do sprawy asokuracyjnej. 


9 Seorbskie skandale. Z Belgradu doneszą do 
aSecelo" : Adjutant królewski, pułkownik Mikołajew 
podał się do dymisyi. Powód tego jest następujący: 
Mikołajew późną nocą wrócił z klubu do domo. 
Gdy był przed domem, ujrzał, iż s okna jego mie- 
szkania wyskoczył jakiś oficer. Strzelił do niego dwa 
razy, ale chybił i oficer ów zdołał uciec. Na drugi 
dzień pułkownik posłał świadków pewnemu oficero- 
wi, którego uważał z% kochanka swej żony. Oficer 
ów atoli udowodnił alibi, s mianowicie stwierdził 
ssznaniem wielu świadków, iż był w klubie eficer- 
skim w owym właśnie Ozasie, gdy ów oficer wyska- 
kiwał z mieszkapia Mikołajewa. Dalsze dochodzenia 
wykazały, iś kochankiem pułkownikowej jest króle- 
wicz. Mikołajew podał się więc z tego pewodu do 
dymisji. 

g Japońska pieśń wojenna w Alhambrse 
londyńskiej. Z niewysłowioną gościnnością, jak juś 
nasz telegram donosił, przyjmnją Anglicy w Londy- 
nie 600 marynarzy japońskich, którzy przybyli po 
abudowany tam i usbrojony Rowy japoński okręt wo- 
jenny (s dotychczasowych ogółem największy). Mię- 
dzy inremi 300 marynarzy japońskich zaproszono do 
Alhambry na przedstawienie seryi obrazów sx walk 
pod Portem Artura. Obrazy te rozentuzyszmo- 
wały Japończyków, którzy wazyscy w tych walkach 
udzia? brali, tak dalece, że nagle się zerwali i dzi- 
ką japońską pieść wojenną zaśpiewali, ułożoną i 
skomponowaną podczas wojny na cześć bohatera 
Hirose Chusa, który usiłując zamknąć wejście portu, 
walczył jak bohater nad bohaterami i zatonął. Treść 
pieśni jest następująca: „Damnie idą najpierw chyża 
kcztrterpedowoe. Przebijają się przez szereg fortów 
ek:ctp;ab, grzmotem ziejących i nadaremnie śmierć 
i rany rosdających. Przebijają się, albowiem Hirose 
Chusa has prewadzi.* Przy tych dzikich touach, 
wrsaskliwych i chrapliwych. kołysali się Śpiewscy 
ueprzód i w tył do taktu i.'i, jak gdyby ryk ful 
zagłaszyć ehvieli. W pieśni nastała przerwa, p.dczzs 
której publiczność jak zaczarowana milczała, przy- 
patrując się kołysaniu i rozentuzyszmowanym twn- 
rsom synów Dalekiego Wschodu. Aż nagle wrzasnał 
koniec trynmfatorski: „Albowiem Hirose Chusa nas 
prowadzi!" Nigdy jeszcze nie zatrzęsła się Alhaia- 
bra taką burzą oklasków. Raz po ras wołano, krzy- 
enano, ryczano hurra | 


$ Wiescnna moda męska. Zacznijmy ed co- 
dziennego nbrania, którego forma nosi nazwę „Saceo”. 
Można go zapinać na jeden, można i na dwa rzędy. 
W obu jedaak wypadkach ma być kamizelka wyso 
ko zapinaną, natomiast surdut ma być tak głęboko 
weięty, by było widać górną część kamizelki. W 
tyle musi „aacce" bardziej przylegać do ciała; co 
do stosunku kamizelki do surduta stesują się te ss- 
me nwagi ednośnie do mbrania śakietowego. Zaagna- 
ezyć jeszcze należy, że barwne kamizelki wyszły już 
z mody, a nesi się je w iym uamyt kolorze, Go 
reszta ubrania. Obecna meda męska w ogóle zaaj- 
duje się pod snakiem pasków i kratek, a im ope 
wyraźniejsze, tem lepiej. Odnosi się to swłaszcza do 
paltotów. Á raczej: do jednege z paltotów. Bo ezłe- 
wiek potraebuje, jeśli nie ma sara sobą pogardzać, 
dwu letnich paliotów: jedaoge „na codzień”, do 
miasta, do drogi, dragiego de wizyt, de przechadzek 
itp. Pierwszy powinien być znacznie dłaśszym, wol- 
mym s tyłu, s kełnierzem aksamitnym i wykładami 
u rękawów i przy kieszeniach. 


_ Urzędnik prywatny, weteran z 1863 r., czło- 
wiek inteligentny i ochotay do każdej prasy, znaj- 
daje się w bardzo oiężkiem położenia na bruku 
lwowskim. Ktoby zechciuł ; «ań nieszczęśliwemu rę- 
kę przez przyjęcie go na posadę: nadzorcy, magazy- 
niera, inspinyenta itp, raczy przysłać zgłoszeni: do 
administracyi „Gazety Narodowej* dla „oficyalisty*, 
Zanim zaś znajdzie się przecdawca, rasą czytelnicy 
wesprzeć biedaka zapumogą doraśną, choóby naj- 
srczaiejszą, pod tym samym adresem. 


Garderoba dla dzieci, rezpoczęła 
po przerwie wychodzić z dn. 1 kwietnia. Administra- 
eya Czarnieckiego 8. 

Zmarli. 

Wacław Zawadii, om. prof. szkoły realnej 
we Lwowie, przeżywszy lat 78, umarł w Krakowie, 
w domu swego cięcia posła Petelenza. Przez długie 
lata był on profesorem szkoły realnej we Lwowie, 
A jui jako em. profesor był jakió czas nauczycielom 
asuk przyroćnicaych w gimnazyum Jezuitów w Chy- 
rowie. W r. 1849 Lył legionistą. Aczkolwiek Czech 
redem, serdecznie umiłował Polskę, m dzieci swe 
wychowywał po polsku. W r. 1863 gorliwie opieko- 
wał się powstańcami. 


OFIARY. 

Dla biednej staruszki, byłej prywatnej nauczy- 
eielki St, J., nadesłali: z Martynowa k. 6, N. N. ze 
Sławeatyna k. 2'30, B. R. z Tnrówki k. 5, 

Dla ciężko cherero N. N. nadesłane pod lite: 
rami B. R. z Turówki k. 6. 
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Z całego świata. 


Peznań. Dzić rano na wszystkich budowlach 
rebetnicy zostali wydaleni przez pracodawców, penie- 
waż nie ehoieli przyjąć ich warunków, 

Paryż. W dzisiejszom ciągnienia loteryi pra- 
sowej główna wygrana, milion franków, padła na los 
serya 11.836 ur. 99. 

Tulon. Dzisiejszej nocy strajkujący kelnerzy 
urządzili wielkie zaburzenia ; wybili wszystkie szy by 
w wielkich kawiarniach i restauracyach i odgrażali 
się oehcącym pracować. Przyszło de bójki, jeden 
KE zestał śmiertelnie zraniony, Wojsko przywróciło 
spokój. 


Ruch artystyczno-|tgracki 


Rozstrzygnięcie konkarsn. Na konkurs 
ogłoszony przez „Macierz Polską* na składkę ozdobną 
do dzieła „Polska, obrazy i opisy", wpłynęło prao 
trzynaście. Nagrodzono projekt pod godłem „Leluja*, 
Po otwarciu koperty okazało się, że satorem projektu 
jest p. Józef Czękierski xe Lwowa. Inne prace można 
po wymienieniu godła odebrać w administracyi Ma- 
cierzy Polskiej. 

* „Jutrzenka polska", czasopismo ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży, wychodzące we Lwowie rok 
drugi pod staranną redakcyą p. Stanisława Tokar- 
akiego, daje obecnie swoim  esytelnikom bezpłatny 
dodatek, obejmujący barwny opie zeszłorocznej piel- 
grzymki młodziesy polskiej pi. Ze Lwewa do Rzymu. 
Do ar. Ti8 „Jutrzenki Polskiej“, który mamy przed 
aobą, dołączony jest drugi arkusz ©pian tej wyciecski, 
Arxusz tea zdobią następujące iiustracye: Parowiee 
„Daniel Ernö“ i port w jeee Abasya. Statua 
Matki Bożej w Abazyi. Na pełnem morzu w drodze 
do Ankony, Ankoaa, Wiadomość o pedjęciu wy- 
dawnictwa opisu pielgrzymki polskiej młodzieży de 
Rzymu, powinna byó miłą szerokim kołom naszego 
społeczeństwa, 


Repertuar iwowakiogo teatru miojskiege. 

We wtorek przedstawienie ruskiego teatru: 
„Czaruoreorcy'. 

We środę „Wesele“ Wyspiańskiego. 

We czwartek „Druciarz* operetka Lehar a 

W piątek przedstawienia nie będsie. 

W sobotę po raz pierwszy „Kopciuszek“ fanta- 
styczne widowisko Grimma i Görnera. 


Z IT MAIO W A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— W piątek wieczorem zamieszkały w Dębni- 
kach czeladnik piekarski posłał swoją 10-letnią 
córkę do sąsiedniego Ludwinowa. Na polach ludwi- 
newskich napadł dziewczynkę wysoki szezupiy męi- 
czysna, shańbił ją i pokaleczył potwornie. Dziew- 
czyaka próbowała krzyczeć, lecz zbrodniars wydoby- 
tym z za cholewy nożem zmusił ją do milezenia, 
Dziecko znaleziono bezwładne na polu, prawie nie- 
żywe z przerażenia. Zarządzono za zbrodniarzem po- 
szukiwania ; być może, że jest on identyczaym ze 
sprawcą morderstwa, spełBionego na osobie 10 -letniej 
Kolasówny. 

— Stowarzyszenie kucharzy urządziło tu wego- 
raj wielką wystawę wyrebów kucharskich w sali 
pałacu Spiskiego, podobną do urządzanych  oorocznie 
w Wiedniu. Obejmowała ona 500 okazów różnych 
epecyalnych wyrobów. Pnbliczność zwiedziła wystawę 
bardzo licznia i rozknpiła wszystkie losy. Dochśd 
przeznaczeny na założenie szkoły kucharskiej. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Okólnik inspektora szkół warszawskich, ze- 
awelnjący na wykładamie w języku ojczystym wszyst- 
kich praedmiotów w szkołach początkowych — o 6z6m 
w sobotę jnż donosiliśmy — opiewa:  „Niniejszem 
məm honor zakomunikować, iż stosownie de wy- 
joświenia ministeryam oświaty nadesłapego mi przy 
rozporządzeniu p. kuratora okręgu naukowego 8 dnia 
á (17) b. m. nr. 5.258, obecnie wszystkie przed- 
„mioty nauszania początkowego w szkołach jednokla- 
swych i w pierwszych klasach pozestałych szkół 
peczątkowych ekręgu warszawskiege mogą być wykła- 
dane w języku ojczystym uczniów, polskim lub li- 
tewskim, a wyjątkiem języka rosyjskiego, który po- 
zostaje obowiązującym dla wszystkich i wykładany 
będzie pe rosyjsku, rosmaowy zań uocsniów po za 
lekoyami w szkole mogą być również prowadzone w 
języku ejozystym. Powyższe względy nie mogą Bię 
stosować do szkół poezątkowych prawesławnych, w 
których językiem wykładowym po dawnemu winien 
być język rosyjski, chociażby w nich pobierali naukę 
Polacy i Litwini. Wyżej przytoezone wyjaśnienie po- 
łeeam Panu przyjąć do ścisłege wykonania. Za 
inspektora szkół 7. Wladimirow. 


— (Członek rady ministra oświaty Mamantow, 
po ośmiodniowym pobycie w Warszawie, wyjechał 
wczoraj do Petersburga, a natemiast przybył s Rygi 
dyrektor tamtejszego gimnazyum, p. Opokow, który 
z polecenia p. Mamantowa wizytuje zakłady naukowe 
1 czyni swoje uwagi w księgach szkolnych. 

— W sobotę wieczorem patrole wojskowe 
snuły się po mieście i rewidowały saowu prze- 
chodniów ; wohodziły także do cukierń i restaaraoyj 
i rewidowały gości. Takiej rewizyi dokonano między 
innemi w słyRnej cukierni Loursa, 

— Sąd wojenny skazał Teefila Konarzewskie- 
go, oskarzonego o strzelanie do śołnierzy patrolują- 
ogch, na karę śmierci prsea powieszenie. 


— W soboto szesuastu łotrzyków, z których 
żaden mie liczył więcej nad lat 20, urządziłe zbrojny 
napad na mieszkanie ks. prałata Jełowiekiego, za- 
mieszkałego przy keściele áw. Trójcy, na Solcu. Ks. 
prałata w domu nie było. Zbredniarze związali dwóch 
stróżów i kuchcika, następnie pochwycili kamerdy- 
nera i pod grośbą rewolwerów kazali mu prowadsić 
się na górę i wskazać kasę, gdzie są picaiądze. 
Wylękniony kamerdyner wodził rabusiów po peko- 
jach, a złeczyńcy zaczęli wyłamywać szuBady, poszu- 
kująe pieniędzy, ale nigdzie ich znaleść nie mogli. 
W trakcie rabunku kamerdyner zdołał zbliżyć się 
do telefonu i wzywał telefonistkę, aby go połączyła 
s oddziałem polieyjnym. Telefonistka jednak doma- 
gała się wskazania numeru telefonu, z którym ma 
połączyć. Tymezasem nadjechał ks. prałat a wariu- 
jący na dole rabusie chcieli ga smusió, aby usedł 
na górę. Ks. prałat energicznie odmówił i te zmie- 
szało rabusiów a gdy tsraz i oprzytomnieła służba 
zaczęła wołać pomoey, rabasie rznoili się do ncieozki. 
Trzech s nich aresztowano. 

— Dwaj niezuani sprawey położyli trupem 
dwoma wystrzałami z rewolweru tkacza z fabryki 
tasieriek, 29-letniego Władysława Bąkiewiosa. Spra- 
woy zbiegli. 


a NAILN A. 
(Pocztą.) 

— Że sfer miarodajnych dowiaduje się „Ku- 
ryer Wileński*, ke niebawem ma być rozstrzygniętą 
pomyślnie sprawa przyjmowania do klasztorów kate- 
lickich na Litwie nowieyuszów. Decydowaóć w tym 
względzie na przyszłość ma wyłącznie władza dyece- 
zyalna. Zakaz przyjmowania do klasztorów tutejszych 
nowowaiępujących, wydany w 1869, zrednkował liesbę 
zakonnic i zakonników pe latach 40 do kilkudzie- 
sięciu osób zaledwie. I tak obecnie jest zakonników 
i zakonnic w klasztorach: w Wilnie panien Bene- 
dyktynek 7, w Grodnie panien Brygidek 7, ojew 


Franciszkanów 4, w Słonimie panien Bernardynek 4, | tutu krajowego i krajowej ordynacyi 


wyborczej 


w Kownie panien Bencdyxiynek 11, w Kretyndze | na zasadzie powszechnego prawa wyborczego. 


ojców Bernardynów 11 i w Krokach panien Kata- 
rzynek 4. 


Z POZNANIA.. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Polski komitet wyborezy dla Górnego Śląska 
postawił przy wyborach usapełniających, które się 
odbędą wkrótce w okręgu Bytom-Tarnogóra, p. Ada- 
ma "cay redaktora „Katolika“ z By- 

omia. 


Zapowiedziane konforencye. 

Prezydent ministrów br. Gautsch wyjeżdża 
jutro na dwutygodniowy pobyt do Karsbadu, 
skąd powróci do Wiednia 18 bm. Otóż na czas 
między 18 bm. a 24 bm., w którym to dniu 
zbierze się po feryach izba posłów i komisya dla 
reformy wyborczej, zapowiedziane są stanowcze 
konferencye w sprawie kompromisu ze stron- 
nictwami co do reformy wyborczej. 

Br. Głautsch przed wyjazdem na urlop że- 
gnal się, jak donosi N. fr. Presse" z wybitniej- 
szymi członkami wszystkich stronnictw, a prze- 
dewszystkiem tych, które zwalczają lub nie godzą 
się z jego projektem reformy, dla każdego miał 
czułe słowo i każdego chciał sobie zjednać, za- 
pewniając, że o wszystko jeszcze potargować się 
można. W rozmowie z dr. Pergeltem i z innymi 
przewódcami Niemców oznajmił, że natychmiast 
po powrocie z Karlsbadu nawiąże narady ze 
stronnictwami dla osiągnięcia porozumienia co 
do różnic istniejących w kwestyi rozdziału man- 
datów. Z przywódcą konserwatywnej wielkiej 


wskazując na oświadczenie, złożone przez prezy- 
dənta ministrów dnia 28 listopada z. r. w Radzie 
państwa, zaznaczył mowca, że było niemożliwe 
w pełni zadosyć uczynić życzeniu większości sej- 
mowej, wyrażonemu we wspomnianej rezolucyi, 
jednakowoż uznając, że bez reformy prawa wy- 
borczego do sejmu nie ma mowy o normalnej 
pracy sejmu krajowego, zdecydował się rząd 
wnieść przedłożenie rządowe, dotyczące zmiany 
statuiu krajcwego i krajcwej ordynacyi wybor- 
czej. W przedłożeniu tem trwając przy zasadzie 
zastępstwa interesów uwzgiędnia rząd życzenia 
sejmu za poznocą dodania kuryi powszechnego 
głosowania z 10 posłami. Prezydeat kraju za- 
znacza, że okręgi wyborcze podzielone zostały 
według liczby głów, możliwie równomiernie w 
ten sposób, że na 50.000 głów przypada 1 man- 
dat. Prócz innych przepisów zawiera przedłożenie 
rządowe postanowiena, poręczające spokojną dzia- 
łalność sejmu. Prezydent zakończył wezwaniem 
izby do pracy. 

Po dłuższej dyskusyi odesłano przedłożenie 
rządowe do komisyi konstytucyjnej, która ma w 
środę złoś;6 izbie sprawozdanie, 


Z Wegior. 

Badapesst. „Nepszawa“ donosi, że mini- 
ster spraw wewnętrznych odwołał wszystkie wy- 
dane dotychczas rozporządzenia, ograniczające 
prawo zgromadzania się i zawiadomił o tem 
wszystkie municypia i komitaty. Rozporządzenie 
powołuje się na to, że ludność już uspokoiła się 
i nie ma powodu do dalszych nadzwyczajnych 


włamości Sylvą-Taroucą mówił wiele o kwestyi | zarządzeń. 


autonomii krajów, a prezesowi Koła polskiego 
kr. Dzieduszyckiemu, jak „N. fr. Presse“ donosi, 
oświadczył, że rząd nie powiedział jeszcze swego 
ostatniego słowa w kwestyi rozdziału mandatów 
i dodał, że chociaż rząd nie może iść tak daleko, 
jak tego życzą sobie Polacy, to jednak gotów 
jest część tych życzeń spełnić. Dla p. Starzyń- 
skiego, jak dodaje to pismo, również zbliżył się 
br. Gautsch z bardzo uprzejmemi słowami. 

Nie dziwi więc artykuł w dzisiejszej, „Sonn- 
u. Montags Ztg.*, stwierdzający, że jedynym do- 
datnim rezultatem ubiegłej kampanii parlamen- 


tarnej jest fakt, że rewizya konstytucyi centra- | 


listycznej w duchu auton. weszła na porządek dzien- 
ny i że nic tej rewizyi z porządku dziennego nie 
zepchnie. Br. Gautsch przekonał się, że reformę 
wyborczą musi połączyć z rewizyą konstytucyi. 
Dziennik ten daje do zrozumienia, że br. Gautsch 
w zasadzie już się na taką rewizyę zgadza. 


Komunikat czeskiej szlachty konserwa- 


tywnej. 

Czeska konserwatywna wielka własność 
ogłacza następujący komunikat: Z piątkową roz- 
mową, którą A: Sylva-Tarouca odbył z br. 
Gautschem na fego zaproszenie, oraz z faktem, 
że szlachta konserwatywna zebrała się po tej 
konferencyi na posiedzenie, łączą kombinacye, 
że szlachta koserwatywna zmieniła swe stano- 
wisko w sprawie reformy wyborczej i porzuciła 
zasadnicze stanowisko w tej sprawie. Przypuszczenia 
te są zupełnie bezpodstawne, a rząd po tej konfere- 
ncyi nie może mieć o tem najmniejszej wątpliwości. 
Wobec wiadomości, że podczas feryj świątecznych 
zostało zwołane do Pragi zgromadzenie wszyst- 
kich wyborców szlachty konserwatywnej, należy 
stwierdzić, że zgromadzenie to zaproponowano 
jeszcze przed tą konferencyą, więc nie stoi ono 
w żadnym związku z konferencyą z bar. Gau- 
tschem. Bezpodstawną jest również wiadomość, 
jakoby posłowie sejmowi i dc rady państwa, na- 
leżący do związku szlachty konserwatywnej, 
mieli się zebrać na osobną naradę. 


Węgierska arystekracya przeciw rządowi. 

Z Budapesztu piszą do „Politiks, W obe- 
cnym konflikcie konstytucyjnym uderza, a dla 
kół dworskich bardzo jest nieprzyjemnem, że wę- 
gierska arystokracya z małemi wyjątkami fron- 
duje. Podczas gdy dawniej, w podobnych wy- 
padkach, arystokracya stawała po stronie dwo- 
ru, a tylko jeden lub drugi jej członek przyłą- 
czał się do opozycyi, dziś wszyscy arystokraci 
biorący udział w życia politycznem, złączyli się 
stanowczo z koalicyą i stanęli na czele ruchu, 
który organizuje w kraju bierny opór. „Politik” 
wymienia teraz cały szereg nazwisk: kilku An- 
drassych, kiłku Zichych, hr. L. Batthyanyiego, hr. 
Stefana Karolyiego, hr. Apponyiego, hr. Gsakyego, 
hr. Tiszę, hr. Csekonicsa, hr. Palffyego, ks. 
Esterhazyego itd. Wreszcie stwierdza to pismo, 
że i panie z arystokracyi węgierskiej przerzuciły 
się do opozycyi i że panie sytuacyę nawet za- 
ostrzają. 


W parlamencie niemieckim 


poruszono na sobotniem posiedzeniu sprawę prae- 
śladewania języka polskiego. 

Dyskusya toczyła się nad etatem wojsko- 
wym. Poseł Mielżyński zabrał głos i oświad- 
czył: Gdyśmy wnieśli interpelacyg w sprawie spo- 
wiedzi, zrzekliśmy się dyskusyi, ponieważ oświad- 
czenie ministra wojny nam wystarczało. Minister 
wojny ma niewątpliwie najlepszą wolę. Jednak 
prasa wojskowa fałszywie zrozumiała nasze mil- 
czenie. Teraz mam przed sobą list, w którym 


BadaBeszt. Br. Banffy jutro udaje się do 
Wiednia, ażeby otrzymać z ust cesarza osta- 
teczną decyzyę, co do rozpisania lub nierozpisa- 
nia nowych wyborów sejmowych. 


Badapeszt. Juliusz hr. Andrassy w „Budap. 
Hirlap.* ogłasza artykuł pt. „Zniszczenie* wymie- 
rzony przeciwko br. Fejervaremu. Rząd obecny, 
pisze hr. Andrassy, postawił sobie jako cel u- 
trzymanie powagi władzy i króla, tudzież utrzy- 
manie porządku państwowego. Tymczasem tego 
celu nie osiągnął, lecz otrzymał rezultat wprost 
przeciwny. Rząd umie tylko psuć i niszczyć 
wszystko i robi to w imieniu króla, a przez to 
zadaje ciężkie rany nietylko krajowi, lecz przede- 
wszystkiem powadzie króla. Armia się rozpada, 
nie ma kredytu, nie ma armat, nie ma pieniędzy 
porządek państwowy się kruszy, słowem naj- 
większy wróg monarchy i dynastyj nie zaszkodził 
tak ciężko państwu, jak to uczynił rząd obecny, 
a to wszystko stało się dlatego, ażeby zapobiedz 
uskutecznieniu skromnych życzeń narodowych w 
dziedzinie organizacyi armii wspólnej, 


Z Rosyi. 


Represye. 

Petersburg. Przed sądem marynarki odbyła 
się rozprawa o rozruchy w Kronsztadzie w listo- 
padzie r. 1905. Oskarżonych było 207 osób. Z 
tych 84 uwolniono, jednego skazano na doży- 
wotnie roboty przymusowe, jednego na 20 lat, 
czterech na 12 lat, dwóch na 8 lat, jednego na 
6 lat robót przymusowych. Przeważną liczbę 
podsądnych skazano na więzienie od 1 do 4 lat, 
resztę na woielenie do karnych rot. Trybunał 
stwierdził, że władze miejscowe i marynarskie 
nie dostarczyły wymaganej pomocy przy stłu- 
mieniu rozruchów. 

Petersburg. Uwięziony 
„Myśli robotniczej*," inżynier 
czenko. 

Tyfils (P. A.). W obec licznych represaliów 
gubernatora, skierowanych przeciw  dziennikom 
miejscowym, redaktorzy ucawalili saprotestować 
przeciw temu i domagać się, aby przywrucono 
cenzurę, jaka była przed d. 30 października r. z., 
albowiem będzie to lepsze, niż obecne postępo- 
wanie z prasą. 

Baka (P. A.). Odbył się tu pierwszy proces 
g powodu rzezi i rabunków w lutym r. z, Dwóch 
oskarżonych skazano na 6 lat robót przymuso- 
wych, jednego na rok więzienia. 

Petersburg. Do „Now. Wrem.* donoszą z 
Moskwy, że wykryto tam tajną drukarnię i tajny 
zakład fotograficzny. Oprócz ilustrowanych pism 
rewolucyjnych znaleziono tam 3 bomby. Cztery 
osoby uwięziono, w tem dwie kokiety. 

W  pomieszkaniu niejakiego Formanowa 
wykryto 700 ostrych nabojów i aparat do wyra- 
biania nabojów. 

Moskwa. Policya wykryła tajną drukarnię 
i litografię komitetu rewolucyjnego, dalej skład 
broszur, proklamacyj, zakazanych książek, por- 
tretów przestępców politycznych, rysunków itd. 
Znaleziono tam także rewolwery i naładowane 
bomby. Policya aresztowała % mężczyzn i 2 
kobiety. 


został redaktor 
wojskowy Misz- 


Napady i zamachy. 

Ryga. Policya dowiedziała się o planie ob- 
rabowania kasyera tow. rosyisko-bałtyckiej fa- 
bryki wagonów w chwili, gdy będzie on miał 
przy sobie 100000 rubli na wypłatę dla robotni- 
ków. Agent policyjny przyłapał dwóch podejrza- 
nych ludzi, z których jeden zdołar uciec, drugi 
został ujęty. Uwięziono nadto jeszcze innych 
członków bandy. Skonfiskowano też skład pism 
podejrzanych, przyczem aresztowano 4 osoby. 


Kijów. Liga studentów-oswobodzicieli roz- 


jeden z polskich żołnierzy donosi ojcu swemu, j lepiła odezwę zapowiadającą, że ci studenci, 


że zabroniono polskim żołnierzom w Szczecinie 
przychodzić do kościoła z polskiemi książkami 
do nabożeństwa i śpiewnikami Podczas mojej 
służby wojskowej nie istniały tego rodzaju szy- 
kany wobec polskich żołnierzy, dopiero teraz za- 
panował taki system. Pułkownik Gerzycki został 
wydalony z armii za to, że sprzedał swą wieś 
Polakowi. Najwyższa władza państwowa naduży- 
ła przez to awej władzy. 

Przewodniczący przywołał mowcę za to do 

rządku. 

Pos. Mielżyński: Pozostawiam ocenie Izby, 
czy to przywołanie do porządku jest usprawie- 
dliwione. W dalszym ciągu przytaczał mowca 
szereg skarg, między innemi także wypadek, że 
w Poznaniu nauczyciele biją dzieci do krwi, gdy 
te mówią po polsku. Mowca zapytuje, dokąd to 
zaprowadzi, jeżeii w Poznaniu w ten sposób się 
postępuje z Po i 


TELEGRANY i TELEFONEMATY 


z dnia 2 kwietnia 1906. 


Sejm kraiński. 

Lublana. Dziś otwarto sejm kraiński. Na 
początku posiedzenia zabrał głos prezydent kraju 
dr. Schwarz i posługując się na przemian obu ję- 
zykami krajowymi oświadczył, że zejm na osta- 
tniej sesyi uchwalił rezolucyg wzywającą rząd do 
przedłożenia projektu ustawy co do zmiany sta- 


którzy zgłoszą się do egzaminów, będą przez 
członków ligi oblewani kwasami żrącymi. 

Białystok (P. A.). Wczoraj znaleziono w 
przedpokoju zarządu żandarmeryi bombę. 

Gapon 

Petersburg. Gapon wysiosowal do proku- 
ratora państwa pismo z oświadczeniem, że pre- 
gydent gabinetu Witte w jesieni 1905 r. zapro- 
ponował mu akcyę celem powołania napowrót 
do życia klubów robotniczych i przytem zapewnił 
mu akcyę na poły legalną w Petersburgu. Ga- 
pon wzywa obecnie, ponieważ przeciwnicy go 
tak atakują, albo żeby mu pozostawiono zupełną 
swobodę działania, albo, gdyby uważano dzia- 
łalność jego za karygodną, by postawiono go 
przed zwyczajnym sądem. 


Z Serhil. 

Relgrad. Rozwiązanie afery Oficerów, na- 
leżących do spisku na życie Aleksandra na ra- 
zie odroczono z powodu braku pozytywnych in- 
formacyj o obecnem stanowisku rządu angiel- 
skiego w tej sprawie. Gabinet Gruicza dopiero 
po załatwieniu sprawy pożyczki, uzbrojenia armii 
i zawarciu traktatu handlowego z Austro- Węgra- 
mi przystąpi do ostatecznego załatwienia kwestyi 
oficerskiej. Do tego czasu spodziewa się rząd po- 
znać warunki, pod jakimi będzie można podjąć 
na nowo stosunki dyplomatyczne z Anglią. 


To è awo. 


Uspokoi.a go. 
Pna Ź.: o vanu takiego — panie Gapski? 


Pan taki roz'=rgniony. 


| 


m Z w o ŚŚ A ALL A AN 


Gapski: Ach! Panno Zofio! Iatotnie. Oto pree- 
czytałem dziś w jednej księdze, że geniusz i obłąka- 
nie, to jedno i to samo. 

Pna 7.: No to sądzę, 
uspokoić, 


że pana powinne to 


Dział ekonomiczny. 


8 L'sowania. Przy ostatniem ciągnieniu losów 
tureckich padła główna wygrana 600.000 fr. na nr. 
1,544.100, 60.000 fr. na nr. 956.022, po 20.000 fr. 
na nr. 797.564 i 1,778.057. 


Z rynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 2 kwietnia. » 
Dziś notujomy za 50 kilogramów looo Lwów. 
Waluta koronowa. | 

Pszenica gotowa od 8'10 do 825, pszenica na ter- 
mina 000 do 0:00. Źyto gotowe 5'60 do 580, żyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6-90 do 7-20. 
Owies obroczny na terminy 000 do 0:00. Jęczmień 
stewny 6'00 do 630, jęczmień browarniany 6'80 do 700. 
Rzepak 1300 do 13:25. Lnianka 0'00 do 0-00. Groch pa- 
stewny 6'75 do 7-25, groch do gotowania 8:50 do 1000. 
Wyka 6'50 do 9-—. Bobik 6-50 do 6'80. Hreczka 00:00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0:00 da 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0'00. Chmiel nowy za 56 kilo 00:00 de 
00-00, chmiel stary 00:00 do 00:00. Koniczyna czerwona 
45:00 do 60:00, koniczyna biała 45-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75'— do 90— Tymotka 22*— do 2600. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
3275 do 33-—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyrgen- 
towany 1775 do 1800. 

Bnudapsszt d. 2 kwietnia. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na kwiecień 16:38— 
16:40, pszenicę na maj 16'86—16'38, na pażdziernik 
1638—1v'=0, żyto na kwiecień 13-:88—1340, na paździer- 
nik 1339—1340, owies na kwiecień 15:52—15'54, na paš- 
dziernik 12'42—12:44, kukurudza na maj 13':82—13:54 na 
lipiec 13:54—13-56, rzepak na sierpień 27-80—28'00. 
Oferty : ehętne. 
Chęć kupna: mała 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda: zimno, 


Z rynków |*"niężnych. 
Wiedeń d. 2 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po- 
ołudnin. Akcye austrysckiego zakładu kredytowego 
7475, wągierskiego zakładu kredytowego 188'—, Anglo- 
banku 31525, Unionbanku 5'3:—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 43950, Bankvereinu 561'75, Bodencreditu 1058:—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 566-50, kolei państwo- 
wych 675'26, kolei południowej 128/00, tramwajn A. ——, 
B. ——, kolei Elbethal 44225 kolei północnej 5750, kolei 
czerniowieckiej 581'—, alpiny 54100, Rima Muranya 587:50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2646 — „fabryki broni 
563-00, tureckie tytoniowe 38100, galicyjskiego karpackie- 
go Towarzystwa naftowego 60100 oblig. węg. iudemniz. 
94-95, renta majowa 9979, austryacka rena koronowa 
99:70, węgierska renta koronowa 9415, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 98:65, 4-procentowe listy ban- 
kn hipotecznego 98:65, 4 i pół procentowe listy banku 


—"— 


krajowego 100:80, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99:00, 4 i pół proe. Banku 
kraj. 10155, 5-procertowe komunalne obligacye Ba nku 
raj. ——, 4- procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99:55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 189% 
99-30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 15200 marki 11745, ruble 25050. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Nie będąc w możności inaczej podziękować 
Wielebnemn Księdzu Jarosławowi Gurgule, probosz- 
osowi obrz. gr. kat. w Tomaszowcach podaję do 
publicznej wiadomości, że zacny ten kapłan należy 
dzić do wyjątków, bo nietylko swoich ubogich pa- 
rafian ratuje w nieszczęściu, ale nawet obcych. — 
Pochodzę z innych stron, jestem obrz. rzym. kat., 8 
więc nie należę do Jego parafii i mimo to, wiedząe, 
ie z powodu kilkomiesięcznej choroby męża mego, 
fundusze moje bardzo się wyczeryały, odprowadził 
zwłoki śp. męża mego na miejsce wiecznego Bpo- 
czynku zupełnie bezinteresownie, za eo składam 
Wilbon. księdzu Jarosławowi Gurgule gorące podzię- 


kowanie. Anna Baranowska. żona lokaja. 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyś 
przyjmują 


Sckal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 


wrotna pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 
KORKU. 


WYPALOKY ZNAK RA 


..- SARA MATTONIEGO 
i sika Giesshbler 
pivom şanorbrunn 


za; roszenia ślubne 


Bilety wiz towe, i balowe, etykiety 


jednokolorowe T karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, auty, ogłoszenia it. p. 


Zakład artystyczno-iiograiczny 
i drukarnia Pillera i Spółki, 


Lwów. Łyszaków 3. 
przyjmuje 


Dr Józef Zakrzewski „bocie ve 
Lwowie w poniedziałki, środy i piątki od 3—6 
popoł. przy alier Długosza 9 lp. Stale mie- 
szka w swym Za- M 4 

kładzie leczniczym ryo w ka 
pod Lwowem, gdzie chorych przez cały rok 
przyjmuje. 


Przyjechali do Lwowa d. 2 kwietnia 1906. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) A. 
rados Szczurowski za Stryia, G. Wyrzykowski z Ro- 
syi, dr. J, Bamberger © K -siugen. T. Stoneoki s 
Zadarowa, burm. A. Dvorski z Przemyśla, pp. A. 
Zarańscy z Drohobycza, M. Komarnicki z Jarosła= 
wic, dr. S. Rnbozyński ze Zborowa, E. Obertyński 
z Nowosiółki, K, Kramer z Remscheidu, L. Łoboś 
z Taurowa, prof. Browicz z Krakowa, M. Polański 
z Rostoczki, T, Polański z Wiśniowa, Fr. Miller s 
Zary, K. Bensdorf i dr. N. Blandu i Saletina, dyr. 
P. Komornicki ze Schodnicy, dyr. W. Hahn z Wy- 
gody. 


SZR ZE ZZOZ E W CE 


Artur Sewett. 


GAZETA NKAKODÓWA . Wtorku dnia 8 Kwietnia 1906 Nr. 71. 


słuszność moich ubaw. Przyjdzie dzień, w któ- |ezy będę musiał pójść na obczyznę? ©, mogę, 
rym moja matka zostanie zupełnie sama. Lecz i|oczy pani mówią mi to... 
to mie zawróci mcis z mej drogi. | 


-mma r _ raka mm: _— M mA ME 


W Wehrwaldzie zaś cd iegu czasu nie %ol-] želi twego ojca i two:ch braci. Przywiązuję pe- 


= ne pyło wymienić w obecuosc: pani Ameluog |wną wagę do form zer nętrznych, nawet u moich 


Królowa Sear. 


Romans. | 


(Cilag dalisay). 

Ludwika stała przeć nim blada i zmiesza- | 
na i wyciągnęła przed siebie obie ręce, jakby 
się bronić chciała. 

— Ale moje szczęście — mówił Jan dalej— 
leży gdzie ndziej. W rękach pani, I potrafię so- 
bie to szczęście wywalczyć, nawet przeciw mej 
matce. 

— Na Boga—szawołała Ludwika boleśnie — 
dlaczego nie pozwolisz mi pan odejść ? 

— Pani obewiasz się mojej matki ? 

— Nie, to nie to —odpowiedziała szybko. — 
Mówiłeś pan przed chwilą o owym wieczorze. 
Czy orzypominasz pan sobie, co wówczas powie- 
działeć? Że obawiasz się pan o swoją matkę, że 
ona, ponieważ nie znosi obok siebie drugiego 
zdania, będzie coraz bardziej samotną i opuszczo- 
ną. Odchodzę więc, bo gdybym miała wziąć jej 
pajlepszego jej syna... 

— Pamiętam wszystke dokładnie — przer- 
wał jej Jan — a każdy dzień poiwierdza ty.ko 


— Widzisz pan, że mówiłam prawdę. Roz 
dzieln was... I już dlatego samego nigdybym tu 
nie pozostała... za żadną cenę. 

— I nie możesz pani tu pozostać — za- 
wołał Jan namiętnie. — Odejdź pani stąd spo- | 
kojnie, jak i ja spokojnie odejdę, gdy mój czas 
przyjdzie. wówczas matka moja się dowie, jak 
silną jest nasza wola, że nie powstrzymają nas 
żadne przeszkody, i wówczas, być może, u- 
stri 

— Nigdy! — zawołała Ludwika a głos jej 
drzał. — Pani Amelung ma ustąpić! Mnie uznać 
«a równą sobie, mnie, na której cięży plama, 
mnie, którą dotąd uważała za swoją słuźżącę, na 
którą mogła patrzeć z góry i z pogardą, och... 

— Więc dobrze. Przypuśćmy, że pani masz 
słuszność. W takim razie pani odbierzesz mnie 
mojej matce. A dla matki nadejdą ciężkie dnie, 
których nie będziemy mogli od niej odwrócić 
pomimo naszej najlepszej woli. Złączymy jednak 
nasze siły, aby pospieszyć jej x wybawieniem. 
A2 w końca... lecz to wszystko są przypuszcze- 
nia, a tymczasęm czas nagli. Jedno tylko pyta- 
nie. Czy mogę na panią liczyć, jakkolwiek los 
mój się ukształtuje, czy pozostanę w Wehrwalde, 


— Tak, możesz pan — odpowiedziała La- | imienia Ludwiki. 
dwika a jej iwarz zarumieniła się. — Nie chcę 
kłamać. Nie z powodu matki pańskiej, lecz z po- 
wodu pana Opusztzam Wehrwalde, ponieważ nie 
mogłam tego przenieść na sobie, że w pańskiej 
obecności ciągle mnie upokarzano, ponieważ nie 
chciałam psuć pańskiego szczęścia. Dla pana u- 
czyniłabym wszystko ! Pan nie wiesz, jak jesteś 
dla mnie wszystkiem, od dawna, dłużej, niżeli 
mnie pan znasz... Głdy jeszcze byłeś pan rządcą 
u Bibersteina i gdy tu przyjeżdżałeś w odwiedzi- 
ny, a byłeś przyjmowany tak zimno i obojętnie, 


XVI. 

W kilka dni potem prosiła pani Amejung 

syna swego o chwilę rozmowy. Z uroczystego 

tonu, jaki przybrała, poznał natychmiast Jan, że 
idzie o sprawę bardzo ważną. 

Przeszli oboje do polioju Jana. Pani Ame- 

lung usiadła w starym fotelu 


jej mąż. 
— Chcę pomówić z tobą o sprawie — za- 
częła pani Amelang — nad którą dawno już 


o jakże wówczas cierpiałam x panem. Jakże |rozmyślam i którą dokładnie rozważyłam. Już 
często broniłam pana, drzałam o pana...... a|czas ją rozstrzygnąć. Idzie o Wehkrwalde. 
teraz... — O Wehrwalde ? 


Przerwała. Waruszenie jej było zbyt wiel- 
kie. Jan jednak chwycił ją w ramiona i całował 
jej oczy i usta. 

— A teraz odejdź, dokąd musisz, moja ko- 
chana, dzielna dziewczyno. Znajdę ciebie. sił. Lecz nie to jest jedynym powodem... 

Gdy powrócili do domu, przed werandą stal Na chwilę zawahała się. Widocanie była 
już wózek, który miał odwieżó Ludwikę na dwo-|zakłopotaną, jak ma powiedzieć to, eo powie- 
rzec kolejowy. W kilka minut potem Ludwika | dzieć chce. 
odjechała. Do ostatniej chwili spodziewała się — Janie, nie zawsze było między nami 
jeszcze, że pani Amelung przywoła ją i da jejjtux, jak powinno być między matką i synem. 
dobre słowo na drogę. Czekała na próżno. 


— Tak. Postanowiłam oddać je z mo- 
ich rąk. 

== Jakte, matko, chciałabyś... 

— Postanowiłam już. Czuję, że brak mi 


aa ZZ 


Najtańsze książkowe wydawnictwo w 
wjtwornej zarie o treści wyborowej. 


z wysokiem opar- | 
ciem, w którym niegdyś lubiał siadywać zmarły sób do niego przemawiającej. I oto teraz poru- 


| Twój charakter jest dziwny, zupełnie inny, anie | 


dzieci. Lecz ty... 

Znowu zawahała się, a Jan widział, z jaką 
trudnością przechodziły słowa przez jej usta. 

— l ty miałeś powody do skarg. Wiem, ża 
od dziecka byłeś pozbawiony wielu rzeczy. Nie 
jestem bez winy wobec ciebie. 

— Mamo! — zawołał Jan. 

Nigdy jeszcze nie słyszał matki w ten spo- 


szoną została ta struna w jego duszy, która już 
dawno nie drgała. Jego miłość do matki, napo- 
zór uspiona, zerwała się. Teraz wiedział, że ma 
matkę. I czego już od dawna nie ezynił, uczynił 
teraz z popędu serca, ujął rękę matki i gorąco 
ją pocałował. 

— Mam jeszcze coś do powiedzenia — mó- 
wiła dalej pani Amelung głosem ciepłym i ser- 
decznym -- Ukrywałam to doiąd przed tobą, po- 
nieważ nigdy nie mogło przyjść między nami do 
szczerej rozmowy. Znasz testament twego ojca, 
Janie. Ponieważ ojciec tak go napisał, ma on 
moc prawa. Ale testament icu nie odpowiada 
serdecznym życzeniom twego cjeu. Zyczenia te 
były inne. Ojciec pragnął, abyś; trjobjął Wehr- 
walde. 1 EF 

Zatrzymała się na chwilę. , 


+. mmmn 1 A 7 


Niebywała we Lwowie okazya! 


ha» tapicerów zwija swój newo założony sklep i sprzedaje wsarystkie towary za bózcod. 
ajwiększy wybór dywanóe, chodników, portyer, firanek »tór, ta et itd. 

Ogromny zapas materyj meblowych, kołder. 1 ʻaterac w w :siennych i sprężynowy b. 

Meble sty owe salonows, jadalnie, sypialnie. Ł żka ż:lazne. 


Wassy-tkie nasze towary są w najnowsgych wzerach i zupelnie świeże, s pi-rwsserzędnych fabryk. 
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Spólka tapiosrów iwowskioh 
ul. Jagielleńska I. 3. 
Za Dyrekcyę : Józef Schuster, Kasimiers Toczyska. 


DLOBNE 064082%6N1A 
_p $ bl od wyrau 


* asztot 


s gęsich wątróbek, mtrasburgski, po 3 kor. 
z traflami 4 koron puszka fantowa 
Dwór Łapazyn, Brzeżany. 


H s franensklem peszużuje 
Angielka miejsca we i wewie lal 
demi-p nen. Zgłewenia: B uro nan 
ezyciełekie Mme. Allsmemt, Trzeciego 

aja b we Lwowie. 


ły © poństwowym cgsaminom, na 
Leśnik an E SIAM pón ia, sawiada- 
jacy wiçkssym: kompleksami lasów, wszech- 
stronnie wyksstałcony, biegły w miarnie- 
twie, a pięknemi świadectwami, pragnie 
zmienić posadę od wrzenia lab paddsier 
mika hr, Zgłomenia pod „Leżmik% przyj- 
muje Admiaistracya „Gazety Narodowej”, 
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Pierścionki "cz wojen 


Lwów, Akademicka 8. 


Christefla s Paryra srebro 
Słynne stełowó poleca Jam 
Wojtych, Lwów, Akademicha 8, 


i rerowych kur 
laja wylęgowe Laagshanów czar- 
nyuh, Houdaaeów czarnysh s biełymi czu- 
bami i stato s białymi czubami po 10 hs- 
leisy wysyla Zarręd dóbr Michałków p. 
Korszów. 53 


+ 


: i a cbrączki, orase wizel- 
Pie: ści nki, kie wyroby złote + 
srebrne poleca Franoisgek Kwaśniewski, 
Lnów, plac Hal.: ki 3. 28 


. - Flazin i Harmo- 
For:epianów, ninm oricowaia 
Atejzegu BARTOSZEWSKIEGO 
abecnie ni. Piękarnka IŚ, wykonuje eszel- 


kie rekopztrukcye oraz strujouia także na| PO cenach najniższych poleca własnego 


32| wyrobu MIECZYSŁAW GONET 


prowiacyi, przystąpnia i sumiennie. 


46605555050607 


Pierwsza Galicyjska fabryka 


korków Katalońskich, 


Założoma w r. 1877 
|. 


L... Malewski 


wo Lwowie, ul. Ormiańska 13. 


poleca wyrabiane w swej fabryce korki do 
beczek i butelok w najlepszej jakości i 
tańsze od zagranicznych, tndzieęż drzewa 
korkowe, koła do miclenia jagieł, podeszwy, 
koreczki damskie, smolkę do faszck i kapsle. 


Cennik dera 


Herbaty 


5 kg. za pobraniem poczt. fran- 
ko do każuej stacyi poczt. 
Cena Franko 


m lkę. 5kg. 
koron 


Nr. Naswa 


-Ekonom 


J ta rany Koch « :tósk: h kur tóltych | 
aja białych, brunatarch. — Jedna We własnej prasowni wykonuje podług 
sztuka 10 hal. Nie wysyła się mniej nad najnowszych wsozów wyroby 


20 astub. /arsąd dóbr Tasiebaby, poss- ze złota i srebra 


ta w miejsci. 54 
oraz poleca obfity wybór blżateryi, 
garków genewskieh, srebra „Christofie 
1 Spółka 282 


kawaler, z akeńczoną sakełą 
» rolniezą, kilkuletaią prakty- 
ką gospodarczą, porszkojs posady. Laska- 


Kaa "ranade "Renia pontea) DAMIDA Maryan BERR, 


były współpracownik Śrmy 
J. Btrzeleeki i J. Ostrowski. 


+. Ma poloczącarieciecinojnincjną 


JERU KUU 


- 


uożęszczające do zakła- 

dów naukowych, 

znajdą sajlepuze umio- 

saosomie w Iaternacie 

przy ul. Łyczakowakiej 
L. t. 


i 
L 


oG6GGGCGGQ. ë 
duży, tłusty, na pie 
czyste i zupy, CO- 

ty, czysto oskubany i sztucznie wy- 

patroszony, franco wszędzie, za sztu- 

3 zł. 90 ct. Za dojście w stanie 

niezepsutym gwarancya. 296 
| GEBSGGEĘSJGUGD 

n L ? o 

Posada Leśniczego, 


» ff tuczony mlekiem, 
drób 

v dziennie świeżo bi- 
kę 1 zł 30 ct, paczka 5-kilowa 
L. Altneu, Podwsłoczyska. 
któryby zarazem był Zastępcą 


obszaru dworskiego, do nalaniaj © L LL KE, CE. (1 
od 1 czerwca 1906. Podania z od- i oda kd wi Ar 
pissmi świadectw wnosió n.leży, Z TEPEFIEZTĘJYSFFIT: 


do dnia 15 kwietnia 1906, pisem 
nie do Zarządu dóbr JW. Juliusza 
hr. Korytowskiego w Płlotyczy 
ob k Tarnopola. Nienwaględnione 
zostaną bəs odpow edi, 390 


Płótna lniane 


i wszelkie tkaniny pierwszej 
jakości 


Potyczki 
'ałaświa se kondyktom i bez koadyktn 


dla P, T urzędników oficerów w ogólno- 
ści, profunarów, wielebnego dachowieństwa, 


i aptekarzy 


Reprezentacya „Beamten -Pereim 


we Lwowie, nl. Keperniks L 7. 


226 
u 


147 

Para koni 
szpaki Lipicanery 5-letnie, 
miary 165, dobrze ujeżdże- 
ne są na sprzedaż. Tuiko- 


w Merczymie. Ce-niai oras próbki na 
tądanie opłatnie. 


Prawnik przyjmie admi- 
nistracyę tez"! ye Lwowie 


ss skroman WYyReEKTO-| k. Mościska, 204 
dsemiem. — Zgleszenia de drukarni a 


„Pelenii* peł literami B. M. E HE A C0-><4_+ 
Trzeciego Maja |. 11. i ; > 


Jatryka dachówek 
Jana GhorOŚnIEKIEDO 


ww Chorosmnišiey 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki rożnokolorowe, płytki na posadzki, cem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 


ulica| 


4 Kampinas nielkoziarn. 260 18— 
7 Jama ka (aromatyczna) 3:86 14— 
8 Jawa Kawpinas 390 1460 
9 Saquaira (arom. silna) 2:%0 1450 
10 Quaiemala (znatemita) 3'30 16— 
14 Ceylon (najprzyjemn.) 360 18— 
15 Ceylon Perłowa 380 18 — 
16 Jewa holenderska 3860 15— 
17 Menado prawdziwa 4— 20— 


Cennik HERBATY 
najlepszego gatunku : 


1 Cengo 1 kg. koron $'-= ] a 
3 Souchong + - m | oi 
2 Monn ct —í f 
Pawa E, gir 
RUM 276 
B-litrowa finsaka (frameo): 
Kuba, bardzo dobry koron 170 
Jamaika, najlepszy ° 3:30 


Karol CZERMAK, 
<gaaki dom wysyłkowy kawy i herbaty, 
Praga, 
ul. Taberska 1. 1917. 


pusadzk. wykonuje się własnymi robotnikami. 
Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 104 


A 


« Pasażu 


Colosseum Hermanos 


Od 1 do 25 kwietnia. 


'Q0 cbrazów z rewolucyi w Rosyi. 
Kapral w łóżku — farsa. 
Tańce, Gimnastyka i inne nowości. 
W niedzielę i święta 2 przedsiawieaia. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platea Kostecki. 


nanczycici, r otarya*zy, lekarzy, adwokatów $. 


wice p. Tamanowice stacya 


Kogia Poa "EEEE EYE 


| od dnia Il kwietnia 1963. 
jZawierać będzie utwory z dziedzin: powieści, dramatu, poezyi, histo- 
ryi polskiej i powszechnej, historyi kultury, sztuki i literatury, filozofii, 
ietyki, psychologii, estetyki, ekonomii społeczn., nauk przyrodniczych itd. 
|Tom składający się z siedmiu do jedenastu arkuszy druku na wykwint 
[nym papierze, stanowiący z małymi wyjątkami majświeższą nowość 
|któregoś z najwybitniejszych pisarzy wspołczesnych, jako to: Daniłow- 
skiego, Gomulickiego, Górskiego, Konopnickiej, Lemańskiego, Nowa- 
iezyńskiego, Or-Ota, Orzeszkow=j, Prusa, Reymonta, Sienkiewicza, Sie- 
Í roszewskiego, Żeromskiego i w. i, kosztuje w prenumeracie 50 hal. 


Wa prowincyi i w W. Ks. Poznańskiem: 


Warunki prenumeraty we Lwewie s 
Rocznie tomów 40 broszurow. 20 k. | Rocznie $omów 40 brossurow, 24 K 
` w 40m oprawie 30, | s n 40 w oprawie 40 , 
Kwartelaie tomów 10 broszuraw. 5 „ Kwartalnie itemów 10 broszarow. 6 „ 
1o w Cyrawie 9 „ | 10 w oprzwie Io , 


Adres wydawnictwa „iisiążniey Polskiej, 


n 


Lwów, pl. Maryacki 4, 
289 


gdzie pieniądze należy nadsyłać. 


Nawozy sztuczne 


poleca 207 
I. Gal. Towsra. Akcyjne dlə przemysłu ehe- 
micesnogo we Lwowie, àl. £ksdemicka 1. 8. 


"Kawiarnia Amerykańska 


2 przy ul. Trzeciego Maja I. 11, wa Lworia 
Ceduiennie koncert munyki wojskowe. 


Poczatek n gote u 7 


w 


każdego rodzaju poninny 

ranienia wie ochkrenione przed każdem sanie- 

| Ea] GzyBzczeniem 539 
dyż przeg nie nejraniejsze skaleczenie może dojść de najgrożniejszej, ciężkiej 

5 wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatraenia rany; 
rozmiękczająca, ściągająca maóć, tak swana Praska maaść domowa. 
Oshrania ona rany, uśmierza zapalenie i ból, działa chłodząco 
i wyieozenie i zarliznienie. 


w śroskll- 


przyspiesza 
Wg Cdwrotna wysyłka co dzień. "Wag 


eceztą, za iedesłaniem gi g1 wysyła się 4 puszki 
1 duża puszka 70 b., mała 50 h. 


zasirzeżo a marue sehr ung. 
Í Á 


Główny skład: B. FRAGNEH, ©. k. nadworny dostawca, apteka pod 
„czarnym ertem“, Prag, Kleinselte, róg Nerudagasse nr. 9. 
Skł»d w aptekach Austro- Weg. We Lwowie w znanych aptekach. 


Mydło Schichia 


(Marka Jeleń albo klucz). 


432 


Najlepsze. najwydatniejsze, tc msa- 
mem najtańsze mydło. Woine od 
wszelkien szkodliwych przymie- 

szek. 


SG 


ż a Wszędzia do nabycia. 


Przy kupnie uważać szezegól- 
nie na to, aby każdy kawałek my- 
dła mial napis „Schicht“ 1 był 
zaopatrzony marką ochronną „Je- 
leń albo „lues“. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkaliczno-sedown, zawisrująca części składowe shemicznó, jak 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskisgo. Używaną bywa w zgadze, kurczach i 705*- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 63 


Do nabycia w aptekach i drognerysch , skład dia Lwowa 
aptece J. Wewiórskiego. 


„Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych, 


K 


g 


rl 1 


sth 


yi 
2 puyjemanicą Sanos je Sapomestte' Puńatiego a. 
amal od ssy? gomąfii jego wyroda 1 tartan dobryw fi] 

skutkiem = gomes minine ap, Garuda Fees Lucowej IW 

Teises lud tutejszy a giwacgo Ślaska golalii seoid ae wy 


| abu 
Bopa Sląsk ukła ROR Dra. Euapory im j 


` De at d PańsyRgO , ayro dra wini pomoce wid 4 
$ p YJ PTEDRIAATĄGO CHAKYSZEJ OIU kk 
3 Ripe Koma, 1002 Dr. Cwtklies m p 


Próby a „Gagowentnożem jgid 46 osa: 
todownientą, to lek odynują mazi Paneta odpewiadoim chorym 
«mapa mauan- Waber tego mho m! aioiardzie. w Sa 
pomera Pańaiiaąr wgroba jast FPoutomrwym irodkiem prta- 
«ezaiwiągo. rodenja Lolo reamatyczy m. A teęsdym m 
aaya, anaga pron Le mpalne unas ta tgjądc ci 
pma dmażacea torao 

Manała wia, 1902 Or, adolf Perkmottar m. p 

2 pujerwonięą voma sari, w dawna oee 
tów gł 1 tai m anerch acar Mly "eratyty "m, m 
ko mą och, ibien, LorĘ 7 1 1 R ora teDtatgicny oh 
PPESCZZA | bojąza metana zał iu ląn== 
żama paięlnók Úe tan, as Go ahoni jah GO to jakis oy 

beini aiaiai ne majo bioi mpima 
“ 


Sagismentho" wahi Waith Poara sosuję W mojej | 
enk d t a enam omamen u akniecznocy Bipa MBR 
«uysaru mą wanę Nijedaołnowa wes rdirayłą mi sżą aè 
adnan aga po LeatosownAki „SApOMENINOLI pawat, M takięb 
<paoiwń edy ienn spasnny loczan:a «kasaty tg ok ożratne 
ti Toa wm przełą paky raaszywkioj aue ro Ea 


mb war puana érg 
Kety. 1902 Dr. Wiadysiaw Dsieboldi B p 


w 
Dr. kpywagi Dzikowski m p 
a% camp War risos p: 


, „DO NABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH. ` 
M ZADAC WYRĄŻRIE: SAPOMENTHOL MATULI i PRZYGMO: 
TYLKO W ORIGINALNYŚ: OPAKOWANIU PO CENIE K 4-400. 
łSKORON ZA SŁOIK? WYSYŁKI USKUTECZNIA» 
APTEKA i FABRYKA PRZETWÓROÓW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYŚL KOŁO TARNOWA. 


"NOWOŚĆ -/6 


Celem umożliwienia nawet nąjuboźszemu nabycia Ą 
SAPOMENTHOLU. zaprowadzono obecnie także Opróc 
słoików, tubki cynowe £ rt A P A h cenie 70 haf. 


(N 28 sz/uke.-Nabyć je można waptekach.-Wysyta się najmniej 2, „/”) 


5 koron i więcej zarobku dziennego. 


Tewarzystwe domowych rebót pończenm 
kswych perzukuje osoby obojga ploi do wyrobu poń- 
czach na naczej masyuie. Pojedyńcza i szybka praca przez 
cały rek w domu. Fadipe: poprzednich wiadomości nie 
potrzeba. Odległość nie stauowi przeszkody a my sprzeda- 
jemy pracę. 
Towarzystwo demewych robót peńczoszkowyek. 
Theos. H. Whit: łek i Ska, 
Petrskó nam 7—277, 
EW E a 


Pragas, 


G. k. kolej pańsitwowa, 


Pociągi Iokaitie. 


(Czas środkowo-eurupejajci), 


Qdehodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6650 rano, 8'80 
rano (tylko eo niedzieli i rz. k. święta); 12%30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210, 320 
popołudniu; 6:10, 7:30 1 455 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11°15 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa 6'65 rano, 9'15 przed połuduiera (od 1/5 do 30/9* wł.) 
1:36 popoł. (od 14,5 do 10/9 wł. w niedzielę i 1'2. K. 
święta), 308 popoł. (od 14/5 du 10/9 wł.) i 5:58 p opoł. 

do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta), 

do Lubienia wiel. 2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w miedzi elę 
i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6:50, 750 rano 
9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta, 
3:05, 4:16, 5.00 popołudniu, 7:41 i 8:55 wieczór, 

z Janowa 8'18 rano, 1:15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 432 popol. 
8'45 wieczór (od 14/9 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (od 
14/5 do 10j9 wł. (co niedu > i rz. k. święta). 

ze Szczer. . od 1|6 do 10/9 wł. (c «eli i cz. k. święta) o 
10:10 wieczór. 

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


EOR 


«1 


% drukarni i litogralii Pillera i Spółki. 


